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Poznań^ 2 lipca. Szczęśliwie już spożyli doradzcy 
Jej Mości królowćj Wielkićj Brytanii i Irlandyi, oraz ich przy­
jaciele tradycyonalne ryby w Greenwich, na którym to obłę­
dzie, jak twierdzą jedni, miano ustawić program polityczny 
na przyszłą kampanią parlamentarną; jak chcą drudzy, ucie­
szyć się tylko, że ministerstwo znowu ma zapewnionych przed 
sobą parę miesięcy spokojnych, gdzie mu żadni interpelanci 
ani żadna zastraszająca liczbą swą mniejszość parlamentarna 
głowy suszyć nie będą. Rzeczywiście ta radość z zapewnienia 
tek ministeryalnych na kilka miesięcy da się chyba porównać 
z uczuciem swobody, jakiego doznawają żacy przy szkół zam­
knięciu na wielkie wakacye.

Zatćm w Greenwich zjedzono już ryby i komisarz królo­
wćj Jćjmości zamknął parlament na wielkie wakacye. Rok 
ubiegły parlamentarny był równie bezowocny, jak rok poprze­
dni. Posłuchajmy co mówi o nim korespondent do jednego 
z dzienników polskich:

Wszyscy przyznają, że dawno Anglia nie posiadała izby, 
któraby się taką nicością odznaczała jak dzisiejsza. Jeżeli je­
dnakże tak jest w istocie, komuż Anglia przypisać to winna, 
jeżeli nie sobie samćj; dzisiejsza izba jest najdokładniejszą 
jśj usposobienia przedstawicielką. Gabinet, pyszny jest ze 
swego ostatniego zwycięstwa, drogo jednak ono okupione, wy­
siłkami niezmiernemi zdobyte. Jak wielkie musiały być zaku­
lisowe starania, dwa fakta mogą wam za przykład służyć. 
Rotszyld, członek parlamentu za City, z powodu ciężkićj cho­
roby już dwa lata blisko nie był w izbie; gdy przyszedł dzień 
głosowania, jako stronnik gabinetu przyjechał z doktorem na 
posiedzenie; pod okiem lekarza wyczekiwał w ustępowćj sali, 
gdzie powietrze było muićj duszne, do chwili głosowania, dał 
głos za gabinetem, wyszedł, a raczćj wyprowadzony został, 
zemdlał podobno i odwieziony do domu, na dobre w łóżko się 
położył. Inny członek parlamentu, obłożnie chory, przynie- i 
siony został w lektyce pod strażą dwóch lekarzy, wniesiony do i 
izby w czasie głosowania tylko trzymając ' się ławki głosował ; 
za gabinetem i wyniesiony został bez przytomności. Są to drc- i 
biazgi wskazujące jednak, jak gabinet był niepewny zwycię- ; 
stwa, kiedy takich inwalidów poruszył i na pomoc wezwał.

Zwycięstwo to winni wigawie jedynie Cobdenowi i jego ! 
stronnictwu, to jest szkole manczesterskićj i radykałom. Cob- 
den wcale gabinetu nic oszczędzał, postępowanie jego surowćj 
krytyce poddał, głosował jednak za nim dla tego< że nie chciał 
widzieć torystów u steru, że z niemi jeszcze mnićj byłby pe­
wny celów swój polityki, to jest pokoju, jak z wigami. We- . 
dług niego torysowie jeszcze mogą zdobyć się na energią, wi- : 
gom to jest niepodobnćm; proteguje ich, jak się proteguje 
starców. Ta przewaga Cobdena nie minie niepostrzeżona 
i wzmocni jeszcze siłę jego. Ostatnie rozprawy, usposobienie i 
z ich powodu objawione w Anglii wskazały, że kraj co do 
polityki zsgranicznćj coraz bardzićj Cobdenowemi ideami 
przesiąka. Idee te tak streścić można: „Co nas obchodzi re­
szta świata, o ile nam nie płaci, o ile od nas albo od nićj nie 
kupujemy. Co Anglia zarobiła mięszając się do kłótni i wojen 
stałego lądu, oto przedewszystkićm dług kolosalny. Położe­
nie nasze wyspiarskie odosabnia nas od reszty Europy geogra­
ficznie; niech więc Europa kontynentalna, gdy się jćj to po­
doba, kłóci się, waśni, prowadzi wojny, zawiera przymierza, 
jakie jćj się tylko podoba, niech wznosi nowe lub obala stare 
państwa, możemy na to patrzeć spokojnie. Dzięki Bogu, po­
zbyliśmy się nareszcie Hanoweru, który nas wciągał w kon­
tynentalne swary całkiem niepotrzebnie, pozwalaliśmy na to je­
dynie przez uszanowanie dla naszychkrólów, zawsze źle na tern 
wychodząc. Co powinno być naszćm zadaniem ? Oto bogacić 
się, wzmagać, swój przemysł, marynarkę, handel. Stańmy 
sję bankierami całego świata, komisantami ogólnemi Europy, 
oberfabrykantami wszechziemi, a będziemy zawsze najpierw- 
szą potęgą. Każdy z nich potrzebować będzie pieniędzy i nas 
o nie prosić się musi wówczas, bo mając ich do zbytku, dać 
mu możemy na najtańszy procent. Każdy będzie potrzebował 
towarów zamorskich, materyi surowych, im fracht nasz bę­
dzie tańszy, komisowe mniejsze, tćm więcćj do nas cisnąć się 
będą. Nie będziemy panami placów7 bojowych, ale staniemy 
się panami wszystkich placów targowych, panami tćm zupeł­
niejszymi, im więcćj inni kłócić i częścićj bić się między sobą 
będą. Wojna jest kosztowna zabawka, my jesteśmy narodem 
najprzód oszczędnym, potćm dojrzałym nie zaś młodzieńczym, 
nakoniec bogatym, bardzo bogatym, z wielką nadzieją zosta­
nia jeszcze bardzićj bogatym, jeżeli będziemy się umieli pro­
wadzić. Jeżeli nas kto zaczepi, będziemy się wówczas bronić, 
nikt zaś jednak nas zaczepiać nie zechce bo najprzód każdy 
nas potrzebuje, powtóre morze jest naszym żywiołem. Ży- 
jemy jak w twierdzy, którćj fosą ocean, walami nasze pan­
cerniki, których za pieniądze możemy mieć tysiące.“

Nie powiem wam, by p. Cobden w tych koniecznie wyra­
zach przemawiał, ale wszystko co mówi jest mnićj więcćj tćj 
treści. Dowodzeniom tym coraz większe echo w kraju odpo­
wiada, coraz one więcćj zwolenników znajdują. Weźcie Ti­
me sa, który jest niezaprzeczenie potęgą, nie tyle dla tego, by 
kierował opinią publiczną, ale że umie ją wietrzyć, do nićj 
się układać, nadawać i tak naddawając oddziaływać 
na nię. Weźcie ten dziennik, rozbierzcie najsprzeczniej­
sze jego artykuły, a przekonacie się, że ich treścią istotną, 
jawną lub ukrytą są zdania, które wyżćj w usta szkoły 
manczesterskićj kładłem. Weźcie ostatnie rozprawy parla­
mentu, rozważcie mowy ministrów i ministeryalnych, za­
stanówcie się nad lękliwością opozycyi, czyż nie znajdziecie

tam odbicia tychże samych przekonań. Tutaj z tych retory­
cznych formuł śmieją się tak dobrze ci, którzy ich używają, 
jak ci, którzy ich słuchają; na stałym lądzie tu i owdzie biorą 
je za dobrą monetę prostaczkowie, ale tylko prostaczkowie, 
spojrzyjcie na gabinet: Gladstone, Milner-Gibson, Cardwell, 
najzdolniejsi między ministrami, w części nawet Clarendon 
i Villiers, też same zasady wyznają, pierwsi z całą szczero­
ścią. drudzy jeszcze z ogródkami.

O lordzie John Russell mówię, zdaje się, że on sam do­
brze nie wie co wyznaje. Tajemnica tryumfu dotychczasowego 
polityki p. Bismarcka w tćm leży, że nietylko wybrał do dzia­
łania chwilę właściwą zupełnego rozdwojenia między Francyą 
i Anglią, ale że Anglią teraźniejszą tak zrozumiał, jak ona 
jest, dając jćj zawsze pozór do wycofania się, z czego ona 
skwapliwie korzystała, a robiąc to, co sobie zamierzył. Uspo­
sobienie te bowiem rozwija się od ostatnich lat dwudziestu, 
a może piętnastu;

Przekonaniom tym pewnego codziennego zdrowego roz­
sądku odmówić nie można. W roku 1854 i 1855 Anglia prze­
była ciężką naukę, przekonała się, że pomimo męstwa swych 
żołnierzy, jako armia lądowa jest mocarstwem drugiego, jeżeli 
nie trzeciego rzędu. Wyjść z tego położenia ani ebee, ani na­
wet może. W obee kolosalnych armii lądowych, chcąc im do­
równać musiałaby przyjąć tęż sarnę co one zasadę bytu, to 
jest pobór przymusowy, tćm samćm zmienić całą naturę swćj 
armii. Z 220,000 żołnierza europejskiego, musi ona trzymać 
państwo liczące 200 milionów ludności (Indye). Cóż więc może 
wysłać do wojny europejskićjj chociażby naweł siłę tę podnio­
sła, co przy dzisiejszym braku ochoty do służby liniowćj i wy­
ludnieniu Irlandyi, drogą zwyczajnego werbunku uważam za 
rzecz niepodobną. Jeżeli więc Anglicy namyślają się, gdy 
o interwencyą czynną na stałym lądzie chodzi, robią to w sku­
tek rozsądnego swćj słabości uznania. Uznanie to jest tu od 
lat kilku tak zakorzenione, iż przekonany jestem, że jeżeli 
Stanom Zjednoczonym spodoba się wojnę rozpocząć i zabrać 
Kanadę, co prędzćj łub późnićj nastąpi, Anglia długo jćj 
bronić, ani bardzo przy nićj upierać się nie będzie, bo wie, że 
nie może robić odpowiednich do tego wysiłków. Jeszcze lat 
kilkanaście temu, sir Robert Peel, ostatni wielki mąż stanu 
Anglii, o kilkaset mil kwadratowych stepów oregońskich o mało 
nie przyszedł do wojny z Stąnąmi Zjednoczonemi i postawą swą 
zmusił ich do uczynienia zadość żądaniom angielskim; dziś 
spodziewać się tego niepodobna.

Przekonania te coraz bardzićj rozpowszechniają się, w An­
glii, a im sfera wyborcza przez reformę więcćj rozszerzać się 
będzie, tćm więcćj będą się utwierdzać.

W skutek zaburzeń, zaszłych w Królestwie Polakiem, znaczna 
liczba osób, które chociaż nie miały żadnego udziału w powstaniu 
i wszelako samowolnie lub tóż za paszportami, termin których od da­
wna upłynął, wydaliła się z kraju i dotąd nie powróciła do miejsc 
zamieszkania.

Oprócz wymienionych osób są, i tacy, którzy pragnęliby powrócić, 
lecz że byli w bandach a następnie bądź dobrowolnie bądź też jako 
ścigani przez wojska nasze, zbiegli za granicę, nie mają odwagi wra­
cać do kraju z obawy odpowiedzialności.

Mając na względzie powyższe okoliczności, JW. hrabia namiestnik 
Królestwa w dniu 6 (18) czerwca rb. rozkazał co następuje:

Ogłosić, że osoby do pierwszej fcategoryi należące, mogą bez ucią­
żliwości powracać do kraju, i równocześnie polecić komorom, aby na 
przejazd do Warszawy Hdzielały im umyślnie w tym celu przygoto­
wane bilety z obowiązaniem, aby się po swem przybyciu zameldowały 
wprost do mnie. Równocześnie komory, wygotowawszy bilety, obowią­
zane są uwiadomić mnie, komu takowe udzieliły.

Co się tyczy osób, które brały udział w zaburzeniach, nasi agenci 
dyplomatyczni za granicą obowiązani są udzielić mi najdokładniejsze 
informacye co do ich winy, oparte na zeznaniach tychże osób samych, 
aby po zasiągnieniu wiadomości i po gruntownóta ocenieniu stopnia 
winy można orzec, czy mogą być przywrócone do dawnego stanu. Po 
wypełnieniu tychże formalności, osoby te obowiązane są przedstawić 
się mnie, aby otrzymać pozwolenie pobytu, również jak osoby należące 
do pierwszój kategoryi.

Wszakże osoby, należące do obydwóch powyżej wyszczególnionych 
kategoryi, uprzedzone być powinny, że gdyby się okazało, iż popeł­
niły jakiebądź przestępstwo kryminalne lub też brały czynny udział 
w szerzeniu buntu i bezrządu, w tym razie ulegną odpowiedzialności 
z prawa wynikającej.

(podp.) Jenerał policmajster w Król. Połsk. Trepoff.
Powyższe obwieszczenie podaje się niniejszćm do puclicznej wia­

domości. Bydgoszcz, dnia 23 lipca 1864.
Królewska Regencya.

Wydział spraw wewnętrznych.

X Berlin, 1 sierpnia. Jak wiadomo przed kilku tygo­
dniami radzcę policyjnego Niederstettera, którego z Poznania J 
po interpelacji Niegolewskiego przeniesiono do Gdańska, od- 
suniono z urzędu. Władza nad nim przełożona oświadczyła, ' 
że środek ten bynajmnićj nie jest skutkiem zajść p. Nieder- j 
stettera z p. landratem Braukiszem o których pisano po gazę- i 
tach. Go jest właściwym powodem usunięcia p. Niederste- i 
tera króciutko przed przypomnieniem publiczności faktów wy- > 
dobytych przez Niegolewskiego, tego owo prostujące oświad­
czenie rejencyjne nie powiada, zostaje więc szerokie pole dla i 
domysłów.

W zeszłym tygodniu na jednym z dziedzińców więzienia : 
Moabickiego ścięto truciznicę Knothe i jćj spólnika. Jćj to 
proces dał sposobność obrońcy Brachvoglowi do porównania i 
które znacie. Wuiście na dziedziniec gdzie egzekucya miała 
się odbyć, oblegał motłoch berliński, bijąc się o wstęp, jakoż 
z pięćset osób wdarłszy się na dziedziniec, cisnęło się : 
w około rusztowania, przeszkadzając tym co z urzędu musieli 1

być obecni. Pito wódkę, szturchano się i żartowano. Gdy 
głowy spadły, nietylko kobiety maęzały chustki w krwi, ale 
panowie pomocnicy katowscy mnóstwo białych chustek zma­
czali w krwi tćjże, aby potćm przedawać je sztukę po dwa ta­
lary. W Berlinie takie chustki bardzo są poszukiwane, mo­
tłoch bowiem mniema, że szczęście przynoszą, tak w dobrych 
jak w złych przedsięwzięciach. Jak wiadomo, podług obecnie 
obowiązującego prawą karnego tracenia nie odbywają się już 
publicznie, ale tylko przy liczbie ograniczonćj świadków. Coby 
się to działo, gdyby tracenie się odbywało publicznie?

t Berlin, 30 lipca. Piętnaste posiedzenie w procesie 
polskim.

Prezes przy zagajeniu posiedzenia sądowego wyjątkowo 
w tym dniu się odbywającego (przypomną sobie pewnie czytel­
nicy, że wedle zapowiedzianego planu przy rozpoczęciu się ob­
rad procesowych, posiedzenia sądowe odbywać się miały regu­
larnie w pierwszych czterech dniach tygodnia) zawiadomił, iż 
tłómacz sądowy p. radsca Jerzewski na swe żądanie z powodu 
choroby s obowiązków zwolnionym został; — następnie, że się 
przychyla do życzenia obrońcy p. Janeckiego, aby oskarżeni 
po ukończonćm posiedzeniu pozostać mogli na sali posiedzeń 
celem wspólnego porozumienia się z obrońcami. Królikowski 
jeszcze chorobą złożony w szpitalu Charité.

Na wezwanie prezesa pisarz sadowy czyta w tłómaczeniu 
polskićm wyrok sądu stanu wydany w końcu r. 1859 prze­
ciwko Majewskiemu alias Rewittowi, a następnie protokólarne 
zeznanie «Berlinie dnia 1, 2 i 3 czerwca rb. spisane, Francuza 
Alfreda Fourgerefa. W zeznaniu tćm Fourgeret obszerne, 
drobnostkowe di*je sprawozdanie ze swojćj bytności w Księ­
stwie, opowiada szczegółowo co, gdzie kto mówił. Tak przy 
zeznaniu Laurencefa, którego wiarogodność zresztą sąd już 
unieważnił, jak tćż przy zeznaniu Fourgerefa uderza dokładne 
spamiętanie nazwisk osób i miejsc, co wcale Francuzom nie 
jest właściwe.

Holthoff zwraca uwagę sądu, że obydwaj Francuzi 
w swćm zeznaniu mówili o Grabowskim ; konstatuje więc, że 
jego klient nie jest identyczny z Grabowskim w owych zezna­
niach wspomnianym, zwłaszcza że ów Grabowski wedle opisu 
świadków liczy około 27 lat, podczas gdy jego oskarżony klient 
znacznie jest starszy.

Prezes wzywa obżałowanego Grabowskiego, aby powstał 
i oświadczył, ile ma lat,

Obżałowany Grabowski powstaje i oświadcza, że liczy 
lat 44.

Nacz. prok. Adlung.ua to odpowiada, że obecnie nie 
jest w stanie zdać deklaracji, czy uważa Grabowskiego zezna­
niem tych świadków jako poszlakowanego, że więc tymczasowo 
wstrzymuje się od udzielenia stanowczego wyjaśnienia.

Brachvogel: W sprawie przeciwko Mierosławskiemu 
podany jest Laurencet pod szczegółowćm oskarżeniem na 
świadka; zsś Baerensprungowćm sprawozdaniem sprawdzone, 
że Laurencet nie umie ani po polsku, uni po niemiecku. Tym­
czasem świadek w zeznaniu wspomina o rozmowie z Miero­
sławskim, podczas gdy klient Mierosławski nie mógł się z Lau- 
rencefem porozumieć, ponieważ Mierosławskiemu język fr&n- 
cuzki zupełnie jest obcy. Wnosi, aby w interesie jego klienta 
sąd tćj okoliczności nie spuścił z uwagi.

Elven występuje z piśmiennym, obszernym wnioskiem. 
Na wstępie przed przeczytaniem go z całym wywodem prze­
mawia w tćj treści: że oskarżenie na uzasadnienie odnosi się do 
wypadków poprzedzających powstanie, że fakta, które oskarżo­
nego Niegolewskiego spowodowały do interpelacji, a które 
prokuratorya tylko uważa jako zboczenia policyjne, a które 
przedewszystkićm Niegolewskiemu wedle widzimi się prokura- 
toryi, posłużyć miały do podszczuwania przeciw władzom 
w W. Księstwie Poznańskićm, że fakta te silnie zniewalają 
obronę do stawienia i ponowienia wniosku, aby zechciano przy­
jąć dowody, które i stan rzeczy wyświecą i w zupełnie innćm 
świetle przedstawią rozmaite objawy rządów administracyj­
nych, będące dla obecnego procesu niezmiernćj wagi. Wy­
wody przeczytanego wyroku przeciw Majewskiemu zawierają 
te momenta, które posłużyły sądowi stanu do orzeczenia winy, 
a zwłaszcza, że komitet rewolucyjny w Londynie proklamacje 
po W. Księstwie Poznańskićm rozsyłał, że w tymże czasie 
w Poznaniu komitet istniał znoszący się z londyńskim, że Ma­
jewski przybył do Księstwa z misyą propagandy w duchu tego 
komitetu i utrzymywania relaeyi pomiędzy temi komitetami, 
Nic więc dziwnego, jeśli akt oskarżenia tak wielką wagę przy­
wiązuje do całćj sprawy, którą interpelacya wywołała. We 
wniosku tym obrońca Elven dużo przytacza faktów i odno­
śnych dowodów, mających wyświecić całą sprawę prowoka­
cyjną władz poznańskich policyjnych. Wniosek po odczytaniu 
go wręcza p. Elven prezesowi sądu.

Mi t tel staedt twierdzi, że oskarżenie takiego donośnego 
znaczenia nie przyznaje tćj materyi w obecnie się toczą­
cym procesie. Wy padało tylko nadmienić o interpelacyi ze 
względu na doniosłość czynów z nią powiązanych. Prokura­
torya wreszcie wykazała niesłuszność zarzutu, iż policja wdała 
się w jakieś spiskowanie podstępne. Wprawdzie zaszły zbo­
czenia ze strony policyi w tćj kwestyi, jednakże sprawa ta tćm 
już załatwiona, że na sejmie p. Niegolewskiemu o tyle przy­
znano słuszność. Ku bliższemu wyjaśnieniu zastępca proku- 
ratoryi przytacza, że nie p. Baerensprung, lecz ówczesny pre­
zes naczelny Puttkammer zalecił przedruk proklamacyi owych 
w mnićj więcćj 50 egzemplarzach, że w skutek bezprawnego

Adlung.ua


rozsyłania przeciwko ówczesnemu radzcy policyjnemu Nieder- 
stetterowi wytoczono ślćtlztwo. Powołuje się na świadectwo 
ministra Schwerins, który oświadczył Niegolewskiemu, że nie 
p. Baerensprung, ale Niederstetter dopuścił się nieprawnego 
kroku rozszerzenia rzeczoućj proklamacyi Dalćj wywodzi, że 
ponieważ nie było kary z tego względu wymierzonej na p. Bae- 
rensprunga, przeto dziś niema powodu, aby zbierać dowody 
przeciw niemu na wykazanie tegoż niewiarogodności. Z po­
wodu zaś samego, że się pozostał na dawniejszym urzędzie, 
nie godzi się dozwolić, aby zaczepiano stanowisko urzędowe 
i osobiste i rzucano jakiś cień podejrzenia moralnego na uczy­
nione zeznanie. Protestuje więc przeciw przychyleniu się sądu 
do wniosku obrońcy, ponieważ kwestya ta je3t obojętną zupeł­
nie w procesie. Występuje dalćj przeciw zarzutom, że papiery 
przy rewizyi zabrane tak długo u prezesa policyi pozostawały.
I tu nie widzi powodu do zarzutu i upatruje w całćj tćj kwe- 
styi jedynie tylko osobiste względy i zbyt śmiałe podejrzywa- 
nie, gdyby przypuszczano, że papiery fałszowano.

Elven. Pyta się w swój mowie przepełnionćj rzeczywi­
ście pięknemi krasomówczemi zwrotami: jakich dowodów pro- 
kuratorya użyła na wykazanie zbrodni stanu; otóż pism ulo­
tnych nie mających z sobą związku, wreszcie słownych wywo­
dów hipotetycznych, dowodów dziwnój natury, że powstanie skie­
rowane przeciw Rosyi, tćm samćm się do Prus odnosić miało. 
Ztąd to logiczną było koniecznością dla prokuratoryi, że ze­
brawszy dowody najpodrzędniejszego znaczenia, sięgnęła do 
ubiegłych lat i wykazać się starała, że wszelkie wypadki lat 
1846,1848 i 1858 w ścisłym stoją zwiąsku do mniemanćj 
zbrodni stanu, do zamachu na Prusy. Obrona żąda przyjęcia 
tych dowodów żądanych, ponieważ one ważne są na wykaza- i 
nie prawdy, na wykazanie stosunków, ponieważ one znaczny 
wpływ na tok rozpraw sądowych wywrzeć mogą. Ważne są 
dowody, jeśliby się wykazało, że czynność agitacyjną r. 1858 
należy się położyć na karb władzy polieyjnćj. inny zresztą 
jeszcze wzgląd powoduje obronę do podjęcia tego odwodowego 
dowodu, tj. aby wykazać, jaki był stan rzeczy w Poznańskićm 
w r. 1858. Obrona twierdzi, że proklamacja z 23 maja 1858 : 
wyszła z Londynu, w kilkustach egzemplarzy przez policyą 
przedrukowaną i rozrzuconą została. Obrona dalćj wyraża 
swe zadziwienie, iż żaden oryginalny egzemplarz proklamacyi 
nie został sądowi w sprawie Majewskiego doręczony, że egzem- i 
plarz w tćj sprawie doręczony jako autentyczny był sfałszo- 
w a n y. Dopiero staraniem Niegolewskiego dostał się do akt 
oryginalny egzemplarz. Jednakże na to jeszcze obrona nie j 
kładzie przycisku, głównie jćj chodzi o wykazanie, że zawią- i 
zano korespondencyą pomiędzy komitetem londyńskim a oso- : 
bami podstawionemi w wymyślonym komitecie poznańskim. 
W tćm, woła donośnym głosem obrońca, za daleko się posu­
nięto : jest to sposób postępowania, którego bliżćj nazwać nie 
chcę. Wykazuje w dalszym ciągu, że kazano Postowi pisma 
sfabrykować, podpisywać przez osoby nieistniejące wcale lub 
w podrzędniejszćm znajdujące się stanowisku, aby tćm prowo­
kować. Jakież Jüttner zrobił wrażenie przy swćm publicznćm 
przesłuchaniu? Gdy Barensprunga wezwano do oświadczenia 
się, czy pisma te sfałszowano, jaką dał odpowiedź? jakżeż się 
brał? „Mnie wystarcza to, co zeznał Bärensprung w swćm 
oświadczeniu informacyjnćm i co Niederstetter zeznał: iż 
w swćm stanowisku podrzędnćm tylko działał z polecenia Bä­
rensprunga. Bärensprung wiedział, że komitetu żadnego 
w Księstwie nie było, że Rewitt przybył do oznaczonych osób. 
Bärensprung śmiał wysokiemu trybunałowi w owym procesis 
udzielić sprawozdanie, że wszelkie jego poszukiwania do ni­
czego nie doprowadziły, a jednakże wyrok zapadł na mocy 
tych faktów. Jeśli osoba taka na tym wysokim urzędzie po- 
zostaje, cóż dziwnego, że wzbudza we wszystkićm nieufność. 
Jeżeliby zaś czyny te okazały się prawdziwemi, natenczas pro­
ces w zupełnie innćm stanąłby świetle. Obrona zamierza nie­
ufność tę do urzędników policyjnych poznańskich zaszczepić 
i we wysoki trybunał sądowy. Obrona zaprzecza, że powstanie 
orężne zwrócone przeciw Rosyi, skierowane było także prze­
ciwko Prusom.“

Mittelstadt. Zaprzecza, jakoby prokuratorya tak 
wielką wagę kładła na owe wypadki, lubo dla nićj obojętnćm 
być nie może, że z polecenia tego klubu wzięto się do czynne­
go agitowania. Dowiedzione czyny w tćj mierze jego winy nie i 
mogą zmniejszyć. Prokuratorya nie tai się z tćm, że główną 
dla nićj jest rzeczą powstanie przeciw Rosyi, co zaś ! 
obok tego za tażne uchodzić może, je-1 obojętna.

Elven. Uważa, że przy dochodzeniu prawdy należałoby 
się za pomocą dowodów wniesionych wyświecić stosunki po­
znańskie w r. 1858, a wtenczas wcale nie byłaby obojętną 
okoliczność, że urzędnicy ci sami są na swych posadach. We 
wszystkich aktach specyalnych pełno rzeczy pochodzących od > 
Bärensprunga. Napotkać tam można świadectwa i śmiało ' 
a stanowczo wypowiadane zapatrywania się i sądy bez dostar- j 
czanych dowodów; te zaś opinie mają znaczenie, które wśród j 
innycn stosunków przypisaćby się godziło urzędnikom. Tylko 
ślepy nie mógłby się dopatrzeć, że chodziło o wspomaganie, 
a takie wspomaganie nie zaprzecza się. Wspomina, że od- i 
działy powstańcze 60—100 ludzi dawały się zabierać kilku 
żołnierzom pruskim, paru żandarmom na granicy przy prze­
kraczaniu tćjże. A jakże, pyta się, tłómaczyć sobie takie po­
stępowanie ze strony powstańców dążących do Królestwa? Oto 
tćm, że wyraźnie im zabroniono wchodzić w potyczki z Prusa- i 
kami, nakazano unikać wszelkich starć na gruncie pruskim? 
Byłoby szaleństwem, gdyby powstańcy na taką potęgę woj­
skową, jaką posiadają Prusy, chcieli byli się rzucać, i wtenczas, 
sądzi, że ten trybunał nie byłby dla nich odpowiednićm formum. 
Wnosi ponownie o przychylenie się sądu do wniosku nic tylko 
jego, ale i całćj obrony.

O 12 godz. preze3 zapowiada pauzę, która trwa do 1 go­
dziny.

Prezes podejmując dalszy ciąg rozpraw ogłasza uchwalę 
zapadłą kolegium sądowego tćj treści:

L a) że sąd wniosek zmierzający do zaczepienia wiarogo- 
dności władzy jolicyjnćj odrzuca.

ł>) że co do Majewskiego na mocy wyroku prawomocnego

rzeczą jego pewną, co i obrona, przyznała, iż czyny 
przygotowawcze do zbrodni stanu popełnione były 
i dla tego odnośne wnioski obrony odrzucone.

II. 'l& stósownie do wniosku piśmiennego z dnia 28 mb. 
przez prokuratoryą podanego, z wyjątkiem numerów nie­
których w wykazie a mianowicie nr 37, 45 traktujące 
o stowarzyszeniu agronomicznćm, o sprawie Diamenta 
i odnośnym numerze Nadwiślanina, czytane będą 
pisma w wykazie wyszególnione.

Prof. Gneist. Oświadcza sądowi, że obrona nie rozsta­
wała się z nadzieją, iż jćj dozwolonćm będzie przeprowadzić 
dowód wniesiony, że konstatować obronie w obec uchwały za- 
padlćj wypada, iż poprzednio nie wysłuchano jćj w przed­
miocie pism mających się czytać.

Prezes na to odpowiada, że obrona już w tćj materyi 
wypowiedziała swe zdanie, że samćm czytaniem nie udowadnia 
się autentyczności.

Gneist dalćj wywodzi, że całe uchwalone przyjęcie do­
wodów opiera się na czynach znajdujących się w akcie oskar­
żenia na stronnicy 1—27, czynach, które zaszły przed powsta­
niem dawnićj. Niechaj przeto nie bierze sąd za złe obronie, 
że ciągle zwraca się do poiuszonćj kwestyi, ponieważ stara się 
wykazać cień, który na nićj zaległ.

Prezes zwraca uwagę, że będzie rzeczą sądu i prokura­
toryi w dalszym ciągu zwrócić uwagę na czytać się mające 
dowody.

Holthoff przypomina odnośnie do wzmianki profesora 
Gneista, że on i obrońca Lent wystąpili z takim wnioskiem, aby 
przed wydaniem uchwały przedłożono obronie pisma, mające 
się stósownie do wniosku prokuratoryi odczytać, że zatem tćm 
zastrzegli sobie prawo.

Prezes. Będzie to rzeczą obrony oświadczyć się przy 
czytaniu, czy skrypt jaki uważają jako mało znaczący lub nie.

Gneist wykazuje, że w poruszonćj kwestyi chodzi o to, 
czy uchwalone postępowanie jest w zgodzie z artykułem 25 
lub nie. Pisma które nie są dowodami, bezwzględnie czyta- 
nemi być nie powinny bez poprzedniego wysłuchania obrony 
a jeźli 8ię to czasami zdarzy, nie dzieje się to bez poprzedniego 
uzasadnienia.

Mittelstaedt nato odpowiada, że czytać się mające 
pisma są rzeczywiście środkami dowodowemi skargi.

Gneist mniema,że takie oświadczenie prokuratoryi wła­
śnie musi być w dwójnasób dla obrony pobudką, aby przeciw 
zapadłćj uchwale wystąpić.

Holthoff wykazuje, że ta uchwała sprzeciwia się prze­
pisom ordynacyi kryminalnćj.

Prezes. Przeczyta się pismo ulotne Mierosławskiego 
i Wysockiego. Pisarz sądowy czyta tedy „przegląd naszych 
stanowisk Mierosławskiego z 1 maja 1861.“

Lent zwraca uwagę, że w oryginale nie ma podpisu Mie­
rosławskiego, dalćj, że czytana kopia nie jest uwierzytel­
niona.

Na zapytanie stawione prokuratoryi, zkąd ona ma ten 
egzemplarz, oświadcza prokuratorya, że ten egzemplarz z ko­
pią udzielił jej naczelny prokurator Seeger.

Obrońcy przeglądają czytane pismo na stoliku znajdują­
cym się przed prezesem.

Adlung objaśnia, że przepisana kopia jest tylko ułam­
kiem oryginału drukowanego i że poniekąd był Guttry podej- 
rzywany, iż to jego ręka.

Brachvogel. Kopia nie zgadza się wcale z oryginałem.
Prezes każę dalćj czytać sprawy emigracyjne z 20 paź­

dziernika 1862.
Janecki konstatuje, że pismo znajdujące się na stronie 

19 (najprzód czytane) nie tylko jest ustępem, ale znacznie pod 
względem stylu odmienne od oryginału drukowego.

Mittelstaedt. Zarzut ten tćm odpiera, że żadoćj wagi 
się nie przywiązuje do kopii.

Przy dalszćm czytaniu wyciągu ze zeszytu z 12 grudnia 
r. 1862 „Przeglądu rzeczy polskich1*, konstatuje Brachvo­
gel, że tamże jest myłka drukarska, która jest ważna; proku­
rator Adlung zaś odpowiada na zapytanie Elvena zkąd ma te 
egzemplarze, że je kupił.

Posiedzenie kończy się o pół do 3, następne posiedzenie 
w poniedziałek d. 1 sierpnia o 9 godzinie.

Udział publiczności przy rozprawach coraz się zwiększa, 
tak że prawie zapełnione były miejsca dla słuchaczów prze­
znaczone.

-j- Berlin, 1 sierpnia. Szesnaste posiedzenie w procesie 
polskim.

Wedle sobotnićj uchwały dziś rozpoczęto posiedzenie są­
dowe dalszym ciągiem odczytywania pism powodowych przez 
prokuratoryą w wykazie podanych.

Na samym wstępie odczytano po niemiecku i w oryginale 
polskim, „ustawę związku narodowego rewolucyjnego 1 znale­
zioną wedle twierdzenia prokuratoryi u obżałowanego Sule- 
rzyckiego z Piątkowa.

Przeczytane pismo przedłożono oskarżonemu do ręko- 
gnicyi.

Brachvogel zwraca uwagę sądu na okoliczność, że 
Przegląd rzeczy polskich, z którego rozmaite ustępy przeczy­
tano, jest organem Mierosławskiego Ludwika, który w całćra 
W. Ks. Poznańskićm nietylko żadnych niema zwolenników, 
a e ma owszćm tylko zdeklarowanych przeciwników. Nie­
tylko obżałowani, ale w tgóle całe Księstwo wyrzeka się 
wszelkićj z nim solidarności i uprasza, aby fakt ten sąd ze- 
chciał do protokółu kazać zapisać. Co do przeczytanćj ustawy 
nadmienia, te ją przedrukowały moskiewskie pisma, a z nich 
Dziennik Poznański,któ"y kilkakrotnie naganił Miero­
sławskiego zachcianki i tendencyą. Mają się z kolei czytać 
rozmaite lwowskie papiery i w nich znajdują się Mierosław­
skiego pisma ulotne, uprasza tedy obrońca, aby wniosek jego 
i do tych papierów zechciano zastósować.

Prezes na to oświadcza, że stanie się zadość wnioskowi 
obrońcy. Następuje czytanie dalsze z Przeglądu rzeczy pol­
skich.

Brachtógćl wykazuje, że prokuratorya w akcie oskar­
żenia osobno wspomiSa o papierach zabranych Guttremu 
i osobno o pismach Działyńskiego; jednakże przy odczytywa­
niu rozmaitych pism nigdzie Bie można dostrzedz do kogo one 
neleżały. Rozróżnianie zaś takowe byłoby bardzo ważnćm 
i uprasza stósownie do tego wezwać prokuratoryą do zdeklaro­
wania się, czy przeczytane pismo należało do Guttrego.

Adlung ubolewa nad tćm, iż nie jest w stanie na żąda­
nie obrońcy wykaz dokładny odpowiedni pedać i wykazać, 
które z tych wszystkich pism u Guttrego, a które u Działyń- 
skiego znaleziono.

Brachvogel na to słuszny czyni zarzut, źetakićmpo- 
mięszaniem utrudnia się obronie dochodzenie prawdy, że nale­
żałoby dokładną uczynić separacyą jednych od drugich, aby 
można Guttrego papiery z obecnćj sprawy zupełnie uchylić.

Adlung tćm się tłomaczy, że pomięszano papiery po re­
wizyi, a obecnie nie jest podobieństwem przywrócić poprzedni 
stan rzeczy.

Lisiecki zwraca uwagę w dalszym ciągu tćj dyskusyi, że 
czytane rzeczy są tylko wyciągami, którym nie można przymiotu 
dowodu przyznać.

Prezes odpiera zarzut Lisieckiego tćm, że później obrona 
będzie miała sposobność zaczepiania ważności przeczytanych 
pism.

Dalsze czytanie pisma ulotnego „Prawda ar 1. Warszawa 
18 maja 1863.“

Lent po przeczytaniu wykazuje, że się w tćm piśmie wy­
raźny znajduje ustęp brzmiący: „skoro Moskwę wypędzimy, 
powróci każdy do życia familijnego.“

Mittelstäd t protestuje przeciwko wyrywaniu dowol- 
nćmu osobnego zdania i przypisywania mu znaczenia.

Prezes pozwali obrońcy zajrzeć do akt dla odszukania 
zdania przytoczonego.

Brachvogel wykazuje w tłumaczeniu niemieckim gruby 
błąd. W oryginale stoi: „drukarnia narodowa Prawdy“ co 
tłomacz oddał słowami Druck der Nationalregierung, podczas 
gdy to znaczy „Die National Druckerei der Prawda.“

Tłomacz sądowy zgodnie z twierdzeniem p. obrońcy są­
dowi fałszywe tłumaczenie wykazuje.

Brachvogel dalćj jeszcze konstatuje, że druk ten wy­
szedł, kiedy już większa część oskarżonych uwięzioną była.

Czytają list jenerała rosyjskjego barona Minkwitza dan 
z Warszawy 9 grudnia 1863, w którym pierwszy donosi, że 
jakkolwiek chętnie chciał zadosyć uczynić wezwaniu, jednakże 
mimo dokładnych poszukiwań i poleceń danych kemisyi śled­
czćj, niczego nieznaleziono, ani listu, ani zeznania, któreby 
wnosić pozwoliło, że powstanie w Królestwie, skierowanćm 
także przeciw Prusom być miało. Znaleziono jedynie w pu­
gilaresie Joung de Blankenhoima pismo Wolniewicza z wyka­
zem osób i przyborów, które się nadsyła.

Prezes chce mieć pewność do kogo list ten był adreso­
wany pónieważ koperty nie ma w aktach.

Brachvogel na to odpowiada, że wedle przypuszczenia 
dość uzasadnionego pisany był do radzcy kamergerychtu p. 
Krüger».

Let o cha asesor czyta ustęp przez Lenta znaleziony, 
w którym mowa, że po wypędzeniu Moskali każdy się uda do 
zagrody domowćj.

Brachvogel wykazuje, że wedlespisu prokuratoryi czy­
tać się ma list Ludwika Mierosławskiego do oskarżonego Mie­
rosławskiego, który niema żadnego związku z ogólną częścią 
aktu oskarżenia i wedle oskarżenia prokuratoryi tylko do sa­
mego Mierosławskiego oskarżonego odnosić się może, tćmbar- 
dzićj, że nawet pod tegoż oskarżeniem jak dowód przytoczony 
jest.

Przed zapowiedzianą przez prezesa pauzą o 3/< na 12 
przeczytano jeszcze:

Proklamacją Ludwika Mierosławskiego jako prezesa ko­
mitetu galicyjskiego z dnia 18 czerwca 1863.

Pismo z 28 listopada 1862 r. tyczące się ustanowienia 
tajnego stowarzyszenia dla Galicyi.

Po ukończeniu pauzy o '/2 do 1 dalsze czytanie pism po­
wodowych przez prokuratoryą dostarczonych.

Drugi list jenerała Minkwitza z 15 (27) listopada 1863 
do radzcy Krügers. .

List bez adresu i podpisu.
Mierosławskiego proklamacja przy wkroezeniu jego do 

Polski nosząca podpis „Ludwik Mierosławski dyktator.“
List Mierosławskiego z pod Krzywosądza.
Inny list z pod Krzywosądza.
Notatki z Jana Kurzyny dziennika.
Wszystkie te pisma przysłane z raportem sędziego Ku­

czyńskiego ze Lwowa z komisy i śledczćj są legalizowanemi ko­
piami władz tamecznych.

Prezes przychyla się do dziś stawionego wniosku, aby 
ów raport Kuczyńskiego z 5 sierpnia 1863 r. nie znajdujący 
się na wykazie pism, których czytanie uchwalono, odczytano. 
Zastępca prokuratoryi^Mittelstaedt motywuje konieczność od­
czytania tćm, aby udowodnić autentyczność pism.

Lent żali się że sąd uchwałę tę wydał znów bez poprze­
dniego wysłuchania obrony, która byłaby miała słuszne po­
wody zaprotestowania przeciw odczytaniu, boć jasna rzecz, że 
sędzia śledczy galicyjski nie może dostarczyć materyału do 
procesu, do któregoby jakąś wagę przywiązywać się godziło.

Brachvogel nadmienia, że i w papierach owych prze' 
sianych od władz galicyjskich dużo się znajduje pism Miero­
sławskiego, który politycznie w Księstwie zbankrutował, co 
także prokuratorya w ogólnćj części oskarżenia na stronnicy 
12 przyznaje. Pisma te, są to ulotne pisemka; ponieważ zaś 
Kurzyna wskutek ucieczki uniknął śledztwa a zatćm niemożna 
było autentyczności wykazać, ztąd tćż i w obecnym procesie 
najmnićjszego nie powinny mieć znaczenia,

Elwen zapytuje się odnośnie do galicyjskich papierów 
i raportu, czy p. prokurator może zapewnić albo przynajmnićj 
dokładne dać objaśnienie, że procedura kryminalna austrya- 
cka jest ta sama co w Prusiech, jakie prowadzono śledztwa



i jaki skutek one miały. Wreszcie zwraca uwagę, że w Galicyi 
przy śledztwach gospodaruje sąd wojenny.

ProkurjatorAdlung przyznaje się, że żadnego żąda­
nego wyjaśnienia dać nie m 'że, prostuje wszakże twierdzenie 
obrony, że w czasie kiedy Kurzynie papiery zabrano, jeszcze ' 
niebyło stanu wojennego, który dopiero w tym roku zapro- 
wadzęny.

Prezes tłómaczy się wobec obrouy, iż wypadało Ku­
czyńskiego raport dla związku przeczytać.

Dalćj czytano : z Demokraty proklamacją komitetu cen­
tralnego z dnia 1 września 1862 u Natalisa Sulerzyckiego zna­
lezioną wedle twierdzenia prokuratory i.

Sulerzycki oskarżony zapytany czy była własnością 
jego, odpowiada, że nie wie czy ta sama.

Proklamacją; z 17 września 1862 r. wyjętą z broszury, 
a prócz tego przy rewizyi u przesłuchanego świadka Przybyl­
skiego w osobnym egzemplarzu znalezioną.

Ustawę z 18 paź Iziercika 1862 centralnego komitetu 
narodowego tyczącą się podatku narodowego.

Proklamacją z 22 stycznia 1863 r. przy którćj obrońca 
Brachvogel na wyjaśnienie przytacza, że dawnićj znajdowała 
się w aktach oskarżonego Krasickiego, a z tamtąd następnie 
ją wyjęto i wcielono do akt jeneralnych bez zostawienia ja- 
kićjśkolwiek wzmianki w aktach specyalnych. Takie postę­
powanie nie jest w porządku, bo w tém semper aliquid odiosi 
haeret.

Krasicki oskarżony oświadcza przy produkowaniu 
tćj proklamacyi, że nic o niéj nie wie.

A di un g przyznaje fakt poruszony przez obrońcę i nad­
mienia, że tę. proklamacyą równocześnie z aresztowaniem Kra­
sickiego znaleziono w boru.

Przy zakończeniu dzisiejszego posiedzenia o godzinie 3 
podaje do wiadomości prezes, że oskarżony Łącki w miejsce ' 
Janeckiego przybrał sobie Holthoffa za obrońcę.

Wszystkie przeczytane pisma czytano w oryginale i w tłó- 
maezeniu, ztąd one tyle czasu zabrały i niepodobna dziś 
jeszcze oznaczyć kiedy się ukończy to odczytywanie mniema- ! 
nych owych dokumentów.

Jutro posiedzenie o godzinie 9.

L. 0. Berlin, 1 sierpnia. Szesnaste posiedzenie sądu I 
stanu.

Przewodniczący Büchteniann zagaja posiedzenie oświad­
czeniem, że 127 obżałowanych jest obecnych, i że tylko obża- 
łowany Królikowski znajduje się w Charité z powodu choroby. 
Następnie przystąpiono do dalszego odczytywania skryptów 
podanych przez prokuratoryą. Naprzód czytają „Ustawę na­
rodowego związku rewolucyjnego“, znalezioną w manuskryp­
cie u obżałowanego Natalisa Sulerzyckiego. Na zapy­
tanie przewodniczącego obżałowany przyznaje możli­
wość, że skrypt ten u mego znaleziono.

Rzecznik Brachvogel: W oskarżenie wciągnięto kilka 
artykułów pewnego pisma peryodycznego i oprócz tego tę 
ustawę. Pismo to wychodziło p. t. „Przegląd rzeczy pol­
skich“; był to organ Ludwika Mierosławskiego. Obrona udo­
wodni, że L. Mierosławski w Poznaûskiém i Prusach Zacho­
dnich wcale nie ma stronników, że nawet cala inteligeneya na­
rodu polskiego wyraźnym jest przeciwnikiem fantazji Miero­
sławskiego. Zdawało mi się konieczném, z góry to oświad­
czyć, aby sędziowie mieli wskazówkę do ocenienia wszystkich 
skryptów pochodzących od Mierosławskiego a służących za do­
wody obwiniające obżałowanych. Tak tćż mają się rzeczy ze 
skryptem dopiero co odczytanym. Poznańskie i Zachodnie 
Prusy odpychają wszelką solidarność z tém co pochodzi od 
Mierosławskiego. Fabrykat ten oddrukował organ urzędowy 
rosyjski w Warszawie Dziennik Powszechny; oddruko­
wał go tćż Dziennik Poznański, które to pismo, jak pó- 
iniéj udowodnim, wyparło się tych wszystkich fabrykatów 
i surowo je potępiło. To tylko pobocznie nadmieniam.

Rzecznik Lisiecki: Dziennik Poznański oddruko­
wał nawet dosłownie krytykę dziennika rosyjskiego.

Przewodniczący: Zwrócimy na to uwagę.
Po odczytaniu proklamacyi do emigracji rosyjskićj i jćj 

reprezentanta Bakunina, zwraca rzecznik Brach vogel uwagę, 
że naczelny prokurator mówił kilka razy o znalezionych u hr. 
Działyńskiego papierach Guttrego. Skrypt co dopiero odczy­
tany jest jednym z owych papierów, deponowanych u hr. Dzia­
łyńskiego. , Rozróżnienie tych papierów ma jak największą 
wagę dla obrony, proszę dla tego prokuratoryą naczelną, aby 
dała spis papierów Guttrego, zabranych u hr. Działyńskiego.

Naczelny prokurator Adlung: Spisu przedłożyć Die 
mogę w żaden sposób. Papiery zabrano pomięszane, dla tego 
rozsortować ich nie było można. Z adresów tylko i treści mo­
żna wyciągać wnioski, które papiery należały do Guttrego, 
a które do hr. Działyńskiego. Oskarżenie przyznało niejako, 
że rozsortowanie papierów jest niemożebne. Czekać trzeba, 
jakie ztąd wynikną wnioski.

Rzecznik Brachvogel: Co prokurator zowie przyzna­
niem w oskarżeniu jest utrudzeniem obrony. Obrona utrzy­
muje, że papiery należy rozgatunkować i że bardzo ważną jest 
rzeczą zakonstatowąć, które papiery znajdowały się u hr. 
Działyńskiego jako depozyt. W aktach znajduje się kwit na 
depozyt.

Naczelny prokurator Adlung: Rozsortowanie papierów 
jest niemożebne, równie niepodobna przywrócić pierwotnego 
stanu. Jakie wnioski wyciągDąć można z posiadania onych 
papierów, należy pozostawićjaż do plaidoyer.

Rzecznik Holthoff: Przyjmuję to, gdyż natenczas po- 
tostaje także prokuratoryi uzasadnić swe twierdzenia.

Rzecznik Lisiecki: Z mego stanowiska muszę odmó 
wić temu skryptowi wszelkiéj mocy dowodowéj, gdyż to jest 
tylko wyciąg z proklamacyi.

Przewodniczący: Co ztąd wynika, czy artykuły te 
mogą posłużyć za dowody, czy nie, to ustanowić, jest rzeczą 
późniejszych rozpraw.

Po odczytaniu proklamacyi „do emigracyi rosyjskiéj i jéj 
reprezentanta Bakunina“, przeczytano artykuł z pisma pe-

ryodycznego „Prawda“ datowany z Warszawy 18 maja 
1863 roku.

Rzecznik Lent: Ważną jest rzeczą zakonstatować, że i 
w artykule znajduje się zdanie, którego oskarżenie nie zawiera, 
tój treści, że wypędziwszy Moskwę, każdy powróci do życia ro­
dzinnego.

Prokurator Mittelstadt: Mniemam, że niepodobna 
podciągać pod dyskusyą wniosków, które można z każdego do­
kumentu wyciągać. Równie mniemam, że niepodobna repro­
dukować wszystkich osobnych części każdego dokumentu, gdyż 
w takim razie część procesu przeznaczona ua uzasadnienie, nie 
miałaby końca.

Przewodnicący: Panom obrońcom wolno zaglądać 
do akt.

Rzecznik Lent nie chce wykazywać doniosłości dowodo­
wej przeczytanego skryptu, zależy mu jedynie na tćm, aby skon­
statować, iż zdanie przezeń przytoczone rzeczywiście znajduje 
się w nim. Bez wątpienia nie jest to żądaniem nieuza- 
sadnionćm.

P rzewodnicz ący. Nie mam nic przeciwko temu.
Naczelny prokurator Adlung: Co się tyczy pochodze­

nia rzeczonego dokumentu, otrzymano go przez rosyjskiego je­
nerała Minkwitza, a był on drukowanym z upoważnienia rządu 
narodowego.

Rzecznik Brachvogel: Cbciałbym tylko zakonstato­
wać, że chodzi tu o artykuł napisany wtedy, gdy już większa 
część obżałowanych była uwięzioną. To jest faktem. Do­
kument sam jest dla obrony niezmiernie ważnym i pomocnym.

Następnie zakonstatowano, iż zdanie cytowane przez 
obronę, brzmi wyraźnie; „Skoro wypędzimy Moskali, n.ech 
każdy prowadzi życie w kole rodzinnćm, jak się przynależy.“

Następuje odczytanie tak zwanych „lwowskich pa­
pierów“.

Na wniosek rzecznika Brachvogla przeczytano nasam- 
przód pismo rosyjskiego jenerała Minkwitza, datowane z War­
szawy dnia 9 października 1863 r., o którćm wprzyszłćm spra­
wozdaniu pomówiemy obszernićj.

Po odczytaniu sprawozdania sędziego śledczego we Lwo­
wie Kuczyńskiego, konstatuje rzecznik Len t, że odczytanie 
tego skryptu najmniejszej nie ma wagi ze względu na obecny 
proces, i że obrona byłaby protestowała przeciw odczytaniu 
rzeczonego skryptu, jako dotykającego jedynie stosunków gali­
cyjskich, nie stojących w żadnym zwiąsku z stosunkami 
pruskiemi.

Prokurator Mittelstadt: Nie chodzi tu bynajmnićj 
o doniosłość dowodową dokumentów, lecz jedynie o sprawdze­
nie, skąd papiery lwowskie pochodzą. Jakie wnioski wycią­
gnąć można z uwag sędziego śledczego, nie tutaj miejsce do 
rozsądzenia i zresztą obrona miała sposobność wprzódy za- ' 
protestować.

Rzecznik Lent: Obrona nie miała żadnćj wiadomości 
o rzeczonym skrypcie, a sąd wie, jak długo czekano, zanim go 
znaleziono.

Rzecznik Brachvogel: Naczelny prokurator twierdzi, 
że tu chodzi o zawierzy telnione odpisy dokumentów; tymcza­
sem dość rzucić okiem na pomienione skrypta, ażeby się prze­
konać o ich ważności.

Rzecznik E1 v e n: Uwzględniają się tu rzeczone papiery, 
nadesłane sądowi z Galicyi z pismem austryackiego sędziego 
śledczego. Mogłoby to doprowadzić do przypuszczenia, że 
w Galicyi tak samo postępowano sądownie jak u nas. Tym­
czasem o ile się dowiaduję postępowano tam pod formą sądów 
powiatowych. Objaśnienie w tćj mierze jest, jak się samo 
przez się rozumie, wielkićj wagi i dla tego proszę o nię naczel­
nego prokuratora.

Naczelnya prokurator Adlung: Po dziś dzień nic mi 
w tćj kwestyi nie jest wiadowćm.

Przewodniczący: Co się tyczy odczytania tego do­
kumentu, nakazał je sąd dla tego, iż stoi w związku konie­
cznym z innemi papierami.

Przy odczytaniu pisma jenerała Ludwika Mierosławskiego 
z obozu pod Krzywosądzem z dnia 17 lutego 1863 r. jakoby do 
obżałowanego Frańciszka Mierosławskiego, oświadcza tenże, 
że pisma takowego wcale nie zna.

O godzinie 3 kończy się posiedzenie. Najbliższe posiedze­
nie we wtorek o 9 godzinie.

W skutek powziętćj w zeszłą sobotę uchwały sąduwćj, 
odczytane będą następujące papiery:

1) Wyrok w śledztwie przeciw szlifierzowi szkła Majew­
skiemu z dnia 5 listopada 1859 r.

2) Wiadomości polskie z r. 1859 i 1863.
Tłómaczenia

pism znajdujących się w zbiorze policyjnym
3) Mowa księcia Adama Czartoryskiego; wedle Nad wi­

ślani na z 1861 r. nr 57.
4) Dziennika Poznańskiego nr 6 z r. 1860.
5) Nadwiślanina nr 4 z r. 1860.
6) Demokrata Polski z 15 grudnia 1859 (oryginału 

nie ma.
7) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z dnia 19 paź­

dziernika 1860.
8) List Seweryna Elżanowskiego do Aleksandra Guttrego 

z dnia 20 grudnia 1830.
9) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z 30 paździer­

nika 1860 r.
W połączeniu z nićm:
Pismo Miere sławskiego z Genuy dnia 10 stycznia 1861. 

Wnioski wynikające z umowy dopełnionćj z Garibaldim w dniu 
26 stycznia r. 1861, datowane z Paryża w dniu 23 lutego 1861 
i podpisane przez L. Mierosławskiego i J. Wysockiego, z dopi­
skiem z Paryża z dnia 1 marca 1861 r.

10) Zawezwanie komitetu emigracyjnego z Paryża dnia 
14 listopada 1860 r. do tworzenia funduszu narodowego dla 
legii.

12) List Garibaldego do Mierosławskiego z dnia 1 maja 
1861, na stronie odwrotnćj pismo Mierosławskiego z dnia 15 
czerwca 1861.

13) Pismo Ordipintego do Wysockiego z Genuy 24 gru­
dnia 1861.

14) Pismo Garibaldego do Mierosławskiego z dnia 15 li­
stopada 1861 r. i na stronie odwrotnćj rozporządzenie Miero­
sławskiego z 1 stycznia 1862 z pieczęcią szkoły wojskowćj 
w Genuy.

15) Baczność. Nr 1 z r. 1862. (Oryginału nie ma.)
16) Odezwa komitetu polskićj emigracyi z Paryża 20 

października 1862. Przeglądrzeczypolskichzl5 listo­
pada 1862.

17) Odezwa centralnego komitetu rewolucyjnego z 12 
grudnia r. 1862. Przegląd rzeczy polskich z dnia 12 
grudnia 1862.

18) Skrypt dotyczący spraw wewnętrznych Polski. Prze­
gląd rzeczy polskich z 7 stycznia 1863.

19) Ustawa dla narodowego związku rewolucyjnego; zna­
leziony w rękopisie u Natalisa Sulerzyckiego.

20) Odezwa do emigracyi rosyjskićj i jćj reprezentanta 
Bakunina.

21) Prawda, Nr. 5. Artykuł z Warszawy z 18 maja 
1863 roku.

22) Tak uazwane „Papiery lwowskie.“
23) Odezwa rządu narodowego w Warszawie z 1 września 

1862, przedrukowana w czasopiśmie Demokrata polski 
w Londynie 20 stycznia 1863.

24) Odezwa z dnia 17 września 1862. Ruch Nr. 5.
25) Dekret rządu narodowego z 18 października 1862, 

dotyczący podatku narodowego. Jeden egzemplarz znaleziono 
u Władysława Karśnitkiego.

26) Odezwa z dnia 22 stycznia 1863. Jeden egzemplarz 
znaleziono u Krasickiego.

27) Odezwa z dnia 7 lutego 1863 do Polaków pod zabo­
rem pruskim i austryackim. W dwóch egzemplarzach znale­
ziona u Romualda Kierskiego.

28) Odezwa z 16 kwietnia 1863 w kilku egzemplarzach 
znaleziona między papierami hr. Działyńskiego.

29) Odezwa z 31 lipca 1863. National Ztg z 3 sier­
pnia 1863 (Nr. 357).

30) Tak nazwane „papiery warszawskie“ [Odezwa rządu 
narodowego z 15 grudnia 1863].

31) Odezwa rządu narodowego z 1 stycznia 1864.
32) Odezwa rządu narodowego z 18 marca 1864.
33) Otwarty protest polskiego komitetu z 21 czerwca 

1863 przeciw 6 punktom stawionym przez mocarstwa za­
chodnie.

34) Odezwa Stefana Bobrowskiego do narodu polskiego 
z Warszawy 21 marca 1863.

35) Referat z walnego zgromadzenia towarzystwa rólni- 
czego w dniu 25 czerwca 1862 i opis przyjęcia deputacyi gali- 
cyjskićj. Nadwiślanin Nr. 72 z r. 1682.

36) Wezwanie komitetu do obchodu 100 letnićj rocznicy 
istnienia polskiego narodu, z 3 listopada 1862.

38) Przedłożenie akt [aż do 18 stronnicy aktu oskar­
żenia],

38) Sprawozdanie żandarma Macks’a z 24 października 
1861 o pielgrzymce do Witkowa.

Prócz tego stawiono wniosek, aby odczytano większą część 
akt rozmaitych sądów powiatowych.

Chełmno, 30 lipca. Nadw. pisze: Wczoraj w piątek był 
przed tutejszym sądem powiatowym termin audyencyjny 
w sprawie Matuszewskiego z Zielińskim i Kallemberga z Piąt­
kowskim o werbunek i udział w kupach zbrojnych. Dwaj 
ostatni, oskarżeni li o sam werbunek wedle § 111 prawa kar­
nego przesiedziawszy z dwa miesiące w indygacyi, uwolnieni 
zostali. Sąd bowiem tćj się trzymał zasady, że do zastósowa- 
nia § 111 potrzeba, ażeby werbowanie było dla pewnego mo­
carstwa, czćm rządu narodowego polskiego nazwać nie można, 
a potćm ażeby werbowano do służby wojskowćj (Militairdienst), 
tu zaś służby wojskowćj być nie miało, gdyż zbrojnych kup 
powstańczych sąd wojskiem mianować nie uważa za stósowne. 
W pierwszćj sprawie Matuszewskiego z Zielińskim co do wer­
bunku także nastąpiło uwolnienie. Wskazano wszakże Zie­
lińskiego szewczyka z Rybieńca za udział w zbrojnych kupach, 

! gdyż sam się przyznał, iż uzbrojony z uzbrojonemi w święta 
; wielkanocne poszedł z Józefata do Królestwa, zkąd uciekł 

przed Moskjlami. Wskazano go na jeden miesiąc więzienia, 
a siedzi w indygacyi od Wielkićj nocy. Jego to miał Matu­
szewski zawerbować, do uzbrojonych przyprowadzić i razem 
z wszystkimi przejść również granicę zbrojno. Zieliński 
kiedyś zeznał to policyjnie i sądownie w Wąbrzeźnie nie wi- 
dziawszy Matuszewskiego. Skoro mu go pokazano, powie­
dział zaraz i powtarzał to ciągle przez cały czas dzisiejszego 
postępowania, że to nie ten człowiek, którego on natenczas 
miał na myśli i który nu się jako Matuszewski przedstawił. 
Mimo to wskazał sąd Matuszewskiego na rok więzienia za 
udział w gromadzeniu kup zbrojnych i udział w kupach zbroj­
nych. Sąd odwoływał się na znajomość dokładną Matuszew­
skiego, który w ostatnim czasie często w polityczne sprawy 
był wplątany, częBto w tutejszym sądzie za to więziony. Matu­
szewski założył apelację, a my wynieśliśmy z wczorajszego 
terminu to przekonanie, że apelacya ta Die będzie dlań bez 
skutku pomyślnego, gotowiśmy nawet przypuścić, że całkiem
uwolniony być może.

W czwartek odbył się w gimnazjum tutejszćm popis pu­
bliczny pod przewodnictwem radzcy szkólnego p. dra Dillen- 
burgera. Do egzaminu abituryenckiego zgłosiło się 26 uczniów. 
Z tych 7 wcale do egzaminu nie przypuszczono, a 3 w egza­
minie przepadło. Trzy części abituryentów są Polacy. Rok 
szkólny zakończy się 5 sierpnia, a rozpocznie 15 września.

Od roku przeszło zawiązała się z niektórych członków 
tutejszćj rady iniejskićj i magistratu komisya cekm oświecenia 
miasta gazem. Na najbliższćm posiedzeniu rady miejskićj 
komisya przedłoży sprawozdanie z swych czynności.

Stojący tutaj oddział ułanów opuści w krótce miasto na­
sze, a natomiast otrzymamy dwie kompanie piechoty z 3 
pułku.



* BiOdnica w Pr. Ztuh., 30 lipca. La&drat brodnicki, 
p. Young, przesiedlony ra laudrata do Czarnkowa. Załogą 
miast nadgranicznych znacznie :mniejsz#ją. I tak wychodzą 
jutro z Brodnicy 2 kompanie piechoty do Lidzbarka i Górzna, 
skąd tamtejsze wojsko już dzisiaj udało się do Torunia. 
Strzelcy okoliczni wracają, zkąd przyszli, do Brąsberga.

f Wrocław, 1 sierpnia. Onegdaj przedpołudniem około 
godziny 10 aresztowała policya tutejszego obywatela, Polaka, 
utrzymującego restauracją w jednćj z największych wrocław­
skich piwiarni. Aresztowanego, który jest ojcem rodziny i bar­
dzo słabego zdrowia, odprowadzono natychmiast do więzienia 
kryminalnego, zkąd niebawem ma być odwiezionym do Ber­
lina. Uwięzienie to wywołało tu wrażenie, gdyż aresztowany 
z: any powszechnie jako człowiek spokojny i mało się miesza­
jący do polityki. Podobno podejrzywa go władza o tajne 
związki jakieś z rodakami i aresztowanie nastąpiło w skutek 
rekwizycji Bgdziego śledczego p. Krugera.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 lipca. Dz. Warszawski ogłasza nastę­

pujące ważne dla. stósunków handlowych w Królestwie Polskióm 
rozporządzenie władzy moskiewskiej:

„Stósownie do najwyższćj decyzyi oznajmionój w odezwie 
p. o. ministra sekretarza stauu z dnia 23 maja (4 czerwca) rb., 
nr 158 istniejący przy kancelaryi namiestnika w Królestwie 
Polskióm, wydzi ał celny mabyć zwiniętym, z włoże­
niem na ministra finansów przedstawienia rządzącemu sena­
towi, szczegółowych najwyżćj zatwierdzonych zasad co do za­
łatwienia interesów celnych w ogólności i w szczególności, 
o konfiskacie towarów zatrzymanych w Królestwie Polskióm, 
a to celem wydania zależnych rozporządzeń dla podania do 
powszechnćj wiadomości i wykonania powyższzego najwyższego 
rozkazu, porządkiem przepisanym. Nadto JCMość rozkazać 
raczył: aby sprawy wynikające z ustawy celnćj nie były nadal 
odsyłane do rady stanu Królestwa, a te z nich, które znajdują 
się już w tćjże radzie, aby były ukończone podług poprzednich 
zasad.

„Obecnie towarzysz ministra finansów uwiadomił JW. 
namiestnika Królestwa, że NPan polecić raczył:

„ „aby z pomiędzy interesów przez zwinięty wydział celny 
rozpatrywanych, interesa o konfiskacie towarów zatrzymanych 
w Królestwie pozostawione były do załatwienia departamen­
towi handlu zagranicznego, na tych samych zasadach, jakie są 
przepisane do załatwiania podobnych interesów we władzach 
celnych cesarstwa, interesa zaś śledcze o naruszeniu przepisów 
ustawy celnój, o użyciu broni przez straż graniczną i o okaza­
niu tćjże straży oporu przez defraudantów, aby były po rozpo­
znaniu onychże przez naczelników okręgowych odsyłane wprost 
przez tychże naczelników do właściwych sądów, stosując się do 
istniejących w tym przedmiocie postanowień, zawartych w usta­
wie celnój. Nakoniec właściwy rozdział innych interesów wy­
działu celnego pozostawiony został namiestnikowi Królestwa, 
po porozumieniu się z minis'rem finansów.““

Na powyższe rozporządzenie zapatruje się korespondent 
tutejszy do Danz. Ztg w ten sposób: „Wielkići jest donio­
słości, pisze on, a raczćj wielką szkodę przynosi tutejszym sto­
sunkom handlowym najnowsze rozporządzenie, wedle którego 
wydział celny, który jeszcze za czasów Paszkiewicza istniał 
w tutejszym namiestnictwie, zostaje zwiniętym i odtąd każdy 
z osobna przedmiot stojący w związku z cłem jedynie przez 
departament handlowy w Petersburgu może być rozstrzygnię­
tym. Ktokolwiek zna ślimaczy przebieg spraw u władz mos­
kiewskich, ten wie naprzód, że podobne rozsądzenie ztamtąd 
mające być nadesłane, zwłaszcza przy przedmiotach inałój 
wagi, przy których się nie cpłaca właścicielowi osobiście lub 
przez pełnomocnika interes swój przedstawić w departamen­
cie, po wielu miesiącach dopiero nadejdzie; ten zatóm także 
potrafi ocenić, na jak wielkie szkody narażone będą intereso­
wane osoby, pośrednio zaś cały tutejszy handel. Oprócz tego 
jest w systemie celnym rosyjskim nieprzeliczona liczba zastrze­
żonych przypadków, w których władze celne muszą się odno­
sić po rozsądzenie do władz wyższych. Przekazanie zatem 
takowych rozsądzeń ztąd do Petersburga, jest jak najdotkliw­
szym ciosem dla handlu w Warszawie, która od kilku lat jest 
targowiskiem głów nem dla Wołynii i Podola. Z tego więc roz­
porządzenia oczywistą jest konsekweneya, że panujący obecnie 
tu system i materyalne zniszczenie Polski ma na celu."

Dz. Warszawski ogłosiwszy na wstępie nową klęskę 
jaka na rozkaz cara kraj cały dotkliwie dotyka, unosi się dalój 
nad „nową względnością wysokiój władzy, która raczyła pozwo­
lić na swobodne w porze poobiedniój przebywanie w dniu ju­
trzejszym rogatek marymontskich do godziny 11 wieczorem, 
bez żadnych szczególnych biletów, jakie zwykle ni rogatkach 
są wymagauemi, lecz za okazaniem jedynie w razie żądania 
książeczki legitymacyjnój, lub innego podobnego dowodu z mo­
żnością wracania bez latarek.“

Mowa tu o dozwolonój przez troskliwego Frederyksa prze­
chadzce do tak zwanćj „Kaskady" tuż za rogatką marymont- 
ską położonój, gdzie Moskwa pragnie ludności warszawskiój 
urządzać zabawy, nakształt w dolinie szwajcsrskićj, gdzie prze­
cież mimo usiłowań policyi mało kto prócz Moskali chodzi.

Głoszą także po mieście, że Moskwa zamierza urządzić 
w październiku wyścigi konne w Warszawie.

AUSTRYA.
Wiedeń, 1 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie konferencyi 

zakończyło się o godzinie 2 z południa po czterogodzinnóm 
trwaniu.

P. Bismarck dopiero dziś wyjedzie do Gasteinu.
Wedle Gen. Cor. dziś v/ południe podpisano prelimina­

ry* pokoju i trzymiesięczne zawieszenie broni.
Bayr. Ztg. pisze, że rząd bawarski polecił swemu pełno­

mocnikowi w Frankfurcie glosować, za wydaleniem wojska 
pruskiego, które 21 zm. wkroczyło do Rendsbutga i przywró­
cenia dawnego stanu rzeczy.

Lwów, 29 lipca. Namiestnictwo wydało następujące ob- 
wieszczenie: „By zapobiedz często zdar:ajęcemu się obiegowi 
fałszywych kari legitymacyjnych, postanowiło wysokie c. k. mi- 
nisteryum poi cyi reskryptem z d. 20 maj i 1864 r. 1. 3349-569 , 

, ściągnąć teraz w obiegu będąca karty legitymacyjne i wydać 
i nowe w edmiennój formie:

„Wydanie nowych kart legitymacyjnych, które druko­
wane będą na mocniejszym papierze z jasno-żółtćm tłem,

• i zawierać będą na drugićj stronie opis osoby, nastąpi nie- 
i zwłocznie.

„Karty legitymacyjne dawniejszój formy będą jeszcze wa- 
i żne tylko do ostatniego września 1864 r. Do tego czasu ma ; 

każdy posiadacz jeszcze ważnój karty legitymacyjnój zamienić 
takową w urzędzie, w;którym wystawioną była, ni kartę uowój 
formy i postarać się o to według okoliczności przez przeło­
żony polityczny urząd swego teraźniejszego miejsca zamiesz- ; 

i kania.
„Ponieważ jednak nie można żądać, ażeby osoby, posia- 

: dające jeszcze ważne karty legitymacyjne, poniosły ¡powtórnie i 
koszta stemplowe przed upływem czasu, na który karty te wa- , 
żnemi być miały, przeto zezwoliło wysokie c. k. ministeryum 
skarbu, aby posiadaczom takich kart legitymacyjnych na czas, 
w którym takowe jeszcze ważnemi być miały, wydano nowe 
karty bez stempla, w których to razach okoliczność ta na od- 
wrotnój stronie nowych kart słowami: „Z powodu zmiany, bez i 
stempla,“ wyrażoną będzie.“

francya.
Paryż, 29 lipca. Zapowiedziana podróż króla portugal- ! 

skiego do Paryża została odroczoną. Także i chrzest nowona- ! 
rodzonego syna ks. Napoleona późniój się odbędzie. Równie 
i ks. Humbert odwiedziny swe na dworze francuskim na pó- 
źnićj odłożył, może dla tego że nie chce spotkać się z małżon­
kiem królowćj Izabelli hiszpaóskiój.

Cesarzowa Eugenia często udsje się do Wersalu, gdzie 
zajmuje się przygotowaniami dla uroczystości mających się od 
być na cześć króla hiszpańskiego Frańciszka.

Policya szwajcarska zakazała oberżystom w Lugano przy- ; 
jąć w gospodę Mazziniego, ani któregokolwiek innego z jego 
przyjaciół.

Wiadomości o Garibaldim są dość smutne. Bohater wło­
ski jest w tak opłakanym stanie, że musiano go zanieść na ro- ; 
kład okrętu „Żuaw z Palestro“, którym wrócił do Kaprery. 
Pogorszenie przypisują nieudolności lekarzy włoskich, którzy 
polecili mu udać się do wód w Ischia zupełnie dla jego choroby, i 
jak twierdzą, niestósownych.

W procesie adwokatów paryskich o należenie do nieupra­
wnionego stowarzyszenia wyborczego p. Jules Simon chciał 
bronić p. Clamageran. Ponieważ p. Simon nie jest adwoka­
tem, potrzebował na to autoryzacyi trybunału, którój nie 
uzyskał.

Dziennik LaGironde zawieszono na dwa miesiące.
— Sprzęt jedwabiu w Chinach mniejszy od zeszłorocz­

nego, w Japonii dobry.
— Piszą ztąd do Gaz. Nar.:
„Kilka słów życzliwych wymówionych przez papieża za 

Polakami i religią znalazły odgłos w sercach kapłanów francu­
skich. Dwudziestu księży polskich z polecenia arcybiskupa 
paryskiego umieszczonych zostało po różnych parafiach z skro­
mną pensyą, która przynajmniój pozwoli im żyć i dopełniać 
obowiązków, odpowiednich powołaniu.

„Śmntny jest obraz licznych braci tu przebywających. Ci ; 
co przez swoje stosunki dawniój mogli dla ziomków pozyskać i 
zatrudnienia lub miejsca, wpływ swój zużyli. Różne komitety, i 
o których szeroko piszą dzienniki, ograniczyły się na pomoc 
dla ranionych. Nic dla innych nie świadczą. Ogłoszenia o lo- 
teryi na kilkadziesiąt milionów, o stowarzyszsniach do umiesz­
czania i wynajdywania miejsc, mogą w błąd wprowadzić i nie­
jednego do Paryża pociągnąć. Dopełniamy obowiązku pro­
sząc ziomków, aby się temi doniesieniami przedwczesnemi 
nie łudzili. Już w Paryżu widzieliśmy młodych, usposobio­
nych, pracy szukających, bez chleba i obuwia. Mamy pod 
ręką listy trzech komitetów, które tak się dają streścić: „Nio 
przysyłajcie nam ziomków, nic dla nich zrobić nie możemy.“ " 
Niech przeto ci bracia, co mogą gdzieindzićj godziw i pracę 
pozyskać, nie puszczają jćj uwiedzeni płonną nadzieją."

— Z Turcyi donoszą, że główny tegoroczny obóz armii 
tureckićj, który można nazwać obozem p zycyjnym, założony 
jest na wzgórzach Lewant Czyflik, póltory mili od Carogrodu, 
na brzegu europejskiego Bosforu. Dla sułtana zbudowano tam 
kiosk, i to na tćm samem miejscu, gdzie przedtćm stały pierw­
sze koszary dla wojsk regularnych, założone przez sułtana Se­
lima III, a zniszczone potćm ze szczętem przez zbuntowanych 
jańczarów. Założenie obozu dla regularnych wojsk właśnie 
na tćm samćm miejscu, możca uważać niejako za rehabilita- 
cyą ważnego politycznego aktu. Pierwszą do tego myśl po­
dał obecny wielki wezyr, Fuad basza. Dnia 11 lipca sułtan 
osobiście przeglądał obóz, przy czćm wykonano przed nim sze­
reg manewrów z wielką precyzyą. Występowało 10 batalio­
nów piechoty, 8 bateryi artyleryi i 20 szwadronów kawaleryi. , 
Podczas wieczornego apelu odczytano zgromadzonym żołnie­
rzom następujący rozkaz dzienny wielkiego wezyra:

„Założenie obozu waszego, precyzyą i szybkość, z jaką 
wykonaliście dzisiejsze manewry, zadowolaiły całkiem naszego 
cesarza sławnego. Wszyscy, tak oficerowie jak i żołnierze, 
spełnili dziś godnie swą powinność. Z takiego wojska można 
i trzeba być dumnym 1“

W istocie rzeczy nawet odbyło się wszystko tym trybem, ; 
jak w innych obozach europejskich, co ma wielkie znaczenie/ 
dla dalszego rozwoju stosunków/ armii tureckićj, bacząc na do- i 
tychczasowe zwyczaje tureckie.

ANGLIA
Londyn, 29 lipce. Dziś zamkniętą została tegoroczna 

sesya parlamentu przez komisyą królewską. Komisarze kró­
lewscy odczytali obu izbom orędzie królewskie, które opiewa 
jak następuje:

„Milordowie i Panowie!
„Odebraliśmy rozkaz od Jćj kr. Mości zwolnić was od 

dalszego udziału w obradach parlamentu, i równocześnie wy­
razić wam wdzięczność Jćj kr. Mości za gorliwość i pilność, 
z jaką przykładaliście się do waszych obowiązków podczas se­
syi parlamentu, która się dziś kończy.

„Jćj kr. Mość wkłada na nas obowiązek zawiadomie­
nia was, że ubolewa mocno nad tćm, iż usiłowania jakie pod­
jęła wspólnie z cesarzem Francuzów, cesarzem rosyjskim i kró­
lem szwedzkim ku sprowadzeniu zgody między mocarstwami 
niemieckiemi a królem duńskim, nie odniosły pomyślnego re­
zultatu i że kroki nieprzyjacielskie, zawieszone podczas roko­
wań, rozpoczęto na nowe. Jćj kr. Mość ma wszelako nadzieję, 
że układy rozpoczęte między wojującymi będą mogły przywró­
cić pokój północy Europy.

„Jćj kr. Mość udała się do mocarstw, które były stronami 
kontraktującemi w traktacie, na mocy którego rzeczpospolita 
Jońska dostała się pod opiekę W. Brytanii, a gdy otrzymała 
ich zezwolenie na przyłączenie tćj rzeczypospolitćj do króle­
stwa greckiego, na co się stany rzeczypospolilćj Jońskićj zgo­
dziły, Rzplita Siedmiu Wysp została urzędownie przyłączoną 
do królestwa greckiego i Jćj kr. Mość spodziewa się, że tak 
doprowadzona do skutku unia stanie się źródłem szczęścia ' 
i pomyślności dla wszystkich poddanych Jego kr. Mości króla 
Hellenów.

„Stosunki Jćj kr. Mości z cesarzem Chin są wciąż przy­
jazna i handel jćj poddanych z cesarstwem chińskićm powię­
ksza się.

„Jćj kr. Mość zajmowała się wspólnie z cesarzem Austiyi, 
cesarzem Francuzów, królem pruskim i cesarzem rosyjskim 
wynalezieniem załatwienia polubownego trudności powstałych 
między hospodarem Mołdowołoszy, a jego zwierzchnikiem suł­
tanem. Jćj kr. Mość z przyjemnością donosi wam, że usiło­
wania te zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

„Jćj kr. Mość żywo ubolewa, iż wojna domowa w Północnćj 
Ameryce nie ukończyła się. Jćj kr. Mość utrzymywać i nadal 
będzie ścisłą neutralność w obec wojujących i ucieszyłaby się 
przyjacielską zgodą obu stron walczących.

’ „Panowie z izby gminnych!
„Jćj Król. Mość poleciła objawić wam żywą wdzięczność 

za wspaniałomyślne subsydya, zawotowane przez was na wy­
datki służbowe roku bieżącego i na nieustającą obronę war­
sztatów morskich i arsenałów Jćj Król. Mości.

„Milordowie i Panowie!
„Jćj Król. Mość zauważyła z zadowoleniem, że nędza, 

wywołana przez wojnę domową w Pólnocnćj Ameryce, w nie­
których rękodzielniczych obwodach ztniejszyła się znacznie 
i Jćj Król. Mość żywi nadzieję, że znaczniejsze zapasy suro­
wych materyałów można będzie sprowadzać z krajów, w któ­
rych je dotąd zaledwie produkowano.

„Rokoszu niektórych pokoleń w Nowćj Zelandyi dotych­
czas nie uspokojono, ale sprawia to Jćj Król. Mości przyjem­
ność, że znaczna część krajowców na tych wyspach nie wzięła 
w rokoszu udziału.

„Było to źródłem wielkiego zadowolenia dla Jćj Król. Mo­
ści, gdy zauważyła rozwój szybki zasobów swych posiadłości 
w Indyach Wschodnich i ogólne ukontentowanie ludu zamie­
szkującego owe obszerne dziedziny.

„JKMość zezwoliła chętnie na liczne przedsięwzięcia 
o publicznćj użyteczności, będące wypadkiem prac waszych 
podczas sesyi dobiegająećj dziś do końca.

„Akt rozszerzający względem kobiet i dzieci, używanych 
w rozmaitym przemyśle, przepisy stósujące się do rękodzieł 
w ogóle, przyczyni się materyalnie do utrzymania zdrowia i po­
lepszenia wychowania tych, na korzyść których go zreda­
gowano.

„Akt zaprowadzający renty rządowe zachęci klasy robo­
cze do przezorności i dostarczy im środki do pewnego umie­
szczania owoców swej pracy.

„Akt ułatwiający budowę kolei żelaznych zmniejszy ko­
szta, nieodłączne dotąd od rozwoju tych ważnych dróg komu­
nikacyjnych.

„JKMość cieszy się jak najserdeczniej z dobrobytu ogól­
nego i zadowolnienia, panującego w jćj krajach, oglądając sto­
pniowe powiększanie się i rozwój zasobów narodowych, i wi­
dząc, jak dostarczywszy śródków na opędzenie wydatków służby 
publicznćj, mogliście jeszcze zmniejszyć- wysokość podatku 
opłacanego przez kraj.

„Powracając do waszych hral stw będziecie jeszcze mieli 
ważny obowiązek do spełnienia, aby zbliżyć do siebie nawza­
jem różne klasy spółeczności, a Jćj Król. Mość będzie błagała 
gorliwie Boga wszechmocnego, aby Jego łaska popierała wasze 
usiłowania i prowadziła je ku dobrobytowi i szczęściu ludu, 
będącemu celem i przedmiotem stalćj troskliwości Jćj Król- 
Mości.“

Przy odczytaniu orędzia królewskiego nie wiele osób było 
przytomnych w salr. Wśród szranek, licząc w to komisarzy, 
znajdowało się z 12 osób; po za szrankami aie wiele co wię- 
cćj; liczba widzów równała się zeru. Powodem takićj oboję­
tności było gorąco straszliwe, dla którego wszystko co intgło 
uciekało z miasta, i brak wszelkich uroczystych ceremonii przy 
zamknięciu sesyi. Nie spieszyły się tćż wcale dzienniki z po­
daniem tej mowy. Zwykle w pół godziny po odczytaniu mowy 
przez królową lub komisarzy, czyta ją publiczność; teraz cze­
kała na nią publiczność kilka godzin; fj. „czekała“ w przeno- 
śnćm znaczeniu tego wyrazu, bo nikt jćj z wielką niecierpli­
wością nie wyglądał.

Londyn, 1 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą, że prezy­
dent Lincolu chciał wejść w układy z Południowcami na zasa­
dzie integralności Unii i zniesienia niewoli. Pełnomocnicy po­
łudniowi odmówili pod temi warunkami przybyć do Waszyng­
tonu. Na teatrze wojny przyszło podobno pod Atalantą w Ge.- 
orgii do walnćj bitwy, w którćj skonfederowani wedle nowo­
jorskich depesz mieli ponieść znaczne straty. Jenerał Sher- 
mann miał wziąć 4000 jeńca w niewolą.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego
Środa, dnia 3 sierpnia 1864.
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Altona, 31 lipca. Dzielnik szlezwicki urzędowy zamie­
ścił dziś rozporządzenia komisarza e wilnego, wedle którego 
nauki w szkole wyższśj k-.dersleeeńsLiej udzielane będą w nie­
mieckim języku; język duński ma jednak w głównych przed­
miotach naukowych pozostać.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 sierpnia. Wedle ogłoszenia tutejszego prezydynm 

poicyi zamkniętą będzie do dnia 12 b m brama berlińska dla prze­
jeżdżających. Naprawiają bowiem w bramie bruk.

— Dzisiaj w nocy ogromna nawałnica połączona z piorunami 
i gradem niezwyklćj wielkości nawiedziła miasto nasze.

- Sobotni numer Ostd Z tg obłożyła policya aresztem, podobno 
z powodu artykułu o wypadkach w Rendsborgu.

— Jutro o godzinie 121, w połndnie odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie reprezentantów miasta, na którem nastąpi instalacja no­
wego burmistrza p. Kohleis. , .

—- Onegdaj utonął w rzece Warcie naprzeciw łazienek Lasiewi- 
en ua Grobli, 141etoi chłopiec uczeń cukierniczy Ksawery Gerłowski. 
Dotąd ciała jego nieznaleziono.

* Z pod Poznania, 2 sierpnia. Okolicę koto Poznania nawiedziła 
dzisiaj w nocy nawałnica z wichrem, błyskaniem się i deszczem ule­
wnym, połączonym z gradem rzęsistym. Grad był wielkości gołębiego 
jaja, a trafiały się i większo w postaci półkuli. Przeszło kwadrans 
padał grad od pierwszej godziny począwszy. Całe pola bieliły się 
jakby od śniegu. Szczęście, te Zyta po większej części sprzątnięte, 
ale co do jarzyny mianowicie jarka, tatarka nieoledwie do szczętu 
zniszczone. Sady mocno ucierpiały, bo jabłka, gruszki itd. leżą pod 
drzewami jakby na dobre otrząśnięte. Fala szła od zachodu, a więc 
i okna duio ucierpiały. W Naramowicach ani jedna szyba od strony 
aachodnićj nie pozostała. Słychać to samo i w Winiarach, gdzie na­
wet mnóstwo wróbli znaleziono zabitych od gradu. Dotknięci tern 
nieszczęściem mali nasi gospodarze, oby na przyszłość zechcieli się 
zabezpieczyć od gradobicia, bo w takim razie kto ich wesprze w niesz­
częściu! W dnia 1 sierpnia ustała opłata sześciofenygowa za przynie­
sienie listów na wieś, bo listowi tylko porto ściągają.

Buk, 30 lipca. Piszą ztąd do Pos Z tg, 4e wczoraj w południe 
spłonęła stajnia gościnna napełniona dniem poprzednio żytem, na 
przedmieściu Poznańskieni. Przyczyna pożaru niewiadoma, lecz sądzą, 
że ogień znów przez szajkę podpalaczy został podłożonym.

Kiszkowo, 29 lipca. Wczoraj wieczorem około 10 wybuchł po- ; 
żar w Holendrach Karsewakich w domostwie gospodarza Schwaudkego, 
które dla braku wody mimo gorliwego ratunku całe spłenęło.

m Śrem, 29 lipca. Wczoraj o godzinie 4 po południu wskutek \ 
nadesłanego rozkazu radzcy sądu stanu w Berlinie, p. Krfigera, wy- I 
puszczono na wolność z tutejszego więzienia sądowego p. Kazimierza 
Niegolewskiego, właściciela Włościjewek, którego, jak o tćm czasu 
twego donosiliśmy, aresztowano w piątek dnia 22 lipca, a który w wię- 
aienui zrobił wniosek, poparty świadectwem tutejszego fizyka powia­
towego, ażeby go z powodu niepomyślnego stanu zdrowia na wolność 
wypuszczono. Wypuszczenie to atoli jest warunkowe; bo p. Niego- I 
lewski mnsiat się protokolarnie zobowiązać, że miejsca swego pobytu 
nie zmieni i że na każde wezwanie celem przesłuchania natychmiast 
do sądu się stawi.

W przeszłą sobotę dnia 23 bm. około godziny 4 po obiedzie od­
było się walne zebranie Towarzystwa oszczędności i pożyczek wekslo­
wych w Śremie. Jak wielkióm jest dobrodziejstwem dla naszego po­
wiatu to Towarzystwo oszczędności i pożyczek wekslowych, w któ­
rego kasie złożone pieniądze po 4 od sta się procentują, i które od 
wypożyczonych na weksle pieniędzy kierze tylko 5, a od prolongowa­
nego wekslu 6 od setki, wykażą najlepićj następne cyfry. Pn.ez cały 
rok od dnia 1 lipca 1863 do tegoż lipca 1864 wynosił wpływ: 59,517 
tal. 24 sgr. 10 fen., a rozchód całoroczny wynosił 55,6S2 tal. 14 sgr.
9 fen., tak, że na dniu I lipca tyło remanentu w kasie gotówką 3835 
tal. 14 sgr. 9 fen. Aż do dnia 19 lipca było winno Towarzystwo de­
pozytów z prowizyą 37,322 tal. 16 sgr. 4 fen.; należało się zaś Towa­
rzystwa pożyczek i prowizyi 33,946 tal. 25 sgr. 10 fen, zaliczonych 
i jeszcze niezwróconycb kosztów procesowych 65 tal. 20 sgr. 6 fen., 
tak że licząc w to gotówkę 3S35 tal. 14 sgr. 9 fen., Towarzystwu 
należy się 37 848 tal. 1 sgr. 1 fen. Tym sposobem miało Towarzystwo 
po odtrąceniu kosztów na administracją, prowadzenie kasy i wyznacze­
nie wynagrodzenia 200 tal. kasjerowi za nader mozolną a wzorowo wy­
konywaną pracę bezpłatną czystego zysku 525 tal. 14 sg. 9 £, powsta­
łego z jednego procentu pobieranego na administracyą, a idącego do | 
funduszu rezerwowego. Przez ciąg czternastoletniego istnienia Towa- 
riystwa od dnia 1 lipca 1850 do i lipca 1864 r. wynosił cały wpływ 
430,759 tal. 2 sgr. 8 fen., a wydatek 426,923 tak 17 sgr. 11 fen., tak 
że w kasie pozostało remanentu, jak wyżój, 3835 tal. 14 sgr. 9 fen. 
Zebrani członkowie Towarzystwa, którzy tym razem z niewiadomych 
nam powodów na walne zebranie mało się zjechało, po wysłuchaniu 
raportu komisji wybranej do przejrzenia czynności dyrekcji, oblicze­
nia kasy i zastanowienia się nad wnioskami nowemi do decyzji wal­
nego zebrania pozostawionemi, po sprawozdaniu ze stanu kasy Towa­
rzystwa, przystąpili z kolei do wyboru dwóch zastępców członków dy­
rekcji, którzy już to z powodu choroby już też uwięzienia nie mogą 
brać regularnego udziału w naradach dyrekcyi. Dyrekcya składa się 
bowiem z 5 członków, L j. pp. Cezarego hr. Plater» z Góry, Leona 
Smitkowskiego z Lęgu, radzców sądu Styrlego i Porawskiego i miej- j 
skiego kamlarza fadrzyńskiego. Na zastępców Leona Smitkowskiego i 
i sędziego Porawskiego wybrano jednogłośnie pp. Antoniego Raczyń­
skiego z Psarskiego i mecenasa Karpińskiego ze Śremu. Następnie 
wybrano jednogłośnie na członków do komisji kontrolującej i rewi­
zyjnej na rok 18MM pp. k3. Laferskiego, proboszcza z Jeżewa, Kon­
stantego Sczanieckiego z Międzychoda i dra Szenica, profesora ze 
Śremu. Stosownie do wniosku dyrekcji uchwalono umorzenie 69 tal. 
24 sgr. 9 fen. pożyczek, prowizyi i zaliczonych kosztów, nie mogących 
być ściągniętemi od debentów. Jest to pierwszy niedobór, którego 
Towarzystwo w ciągu swego czternastoletniego istnienia doznało. 
Wniosek dyrekcyi, polecający przekazanie 250 tal. na rzecz tutej­
szego powiatowego lazaretu, upadł większością głosów, jak sądzimy, 
jedynie z fałszywie zrozumianego przedstawienia wniosku. Mamy te 
przekonanie, że gdyby było jasno przedstawione, z jakićj pozycji do­
chodów i majątku Towarzystwa owe 250 tal. ma być przeznaczone na 
potrzeby lazaretu, wniosek bez wątpienia byłby jednogłośnie przez 
zebranych członków przyjęty. Z tego powodu zdaje nam eię rzeczą 
konieczną, ażeby dyrekcya zwołała walne zebranie nadzwyczajne, na 
któremby wniosek ów dostatecznie wyjaśniony i poparty, przyszedł 
jeszcze raz pod głosowanie członków, a niewątpimy, iż przeciwko jego 
przyjęciu członkowie nic mieć nie będą.

Presse. W tym celu miał tytuł nowego dziennika charakteryzować 
powody jego powstania i opiewać Freie Presse. Tymczasem po- 
miarkowat się doić wcześnie p. Zang i aby udaremnić nowym przed­
siębiorcom przywłaszczenie tytułu, któryby miał na sobie znamię téj 
popularności, jaką chlubiła się dawna Presse, podał do wiadomości 
biura prasowego, że zamyśla wydawać trzy dzienniki, pod następnerai 
tytułami: Wiener Presse, Freie Presse, Neue Presse. Wy- 

! przedzając tym sposobem swoich współzawodników, uczynił im ze 
1 względu na przepisy prasowe wybór podobnego tytułu dla nowego 

dziennika niepodobnym Ale pau Zang zawiódł się. Nie w yczerpał 
I bowiem wszystkich kombinacyi tytułowych, a pp. Etienne i Friedlän­

der postanowili ochrzcić przyszły swój dziennik Nene Freie Presse. 
Tymczasem występuje znowu jakiś pan Grüner, zapewne figara, pod­
stawiona przez p Zangra, i zawiadamia, że wydawać będzie także 
nowy dziennik pod tytułem: Wiener neue freie Presse, chcąc 
przez to połamać szyki panom Etienne i Friedländer. Gdyby więc 
teraz wszystkie te plany nowych dzienników przyszły do skutkn, 
miałby Wiedeń: Die Presse, Neue Presse, Freie Presse, Wie­
ner Presse, Neue freie Presse, Wiener neue freie Presse! 
Powstałby ztąd ogromoy chaos tytułów dziennikarskich, który bała­
muciłby niezmiernie biednych czytelników i sprowadzał ustawiczne 
qui pro quo w prenumeracie. Panowie Friedländer i Etienne muszą 
tedy albo zrzec się w tytule swego przyszłego dziennika słówka 
Presse“, które snąć za tak magnetyczne uważają, albo wymyśleć 

i jaką nowa kombinacją, różniącą się wybitnie od naprowadzonych 
u góry. Głównym spółpracowuikiem dzisiejszćj Pressy po wystąpie­
niu tamtych, został pan Warrens, zdolny publicysta barw rozmaitych, 
jakie właśnie płacą.

— Sucho deszcze, czyli tak zwane piaszczyste, nie należą wcale 
do legend i baśń', ale do rzeczywistych zdarzeń, ponawiających się 

i i to nie jednokrotnie, nawet w niektórych południowo-wschodnich gu­
berniach carstwa moskiewskiego. Deszcze takie padają szczególniej 
w okolicach położonych w bliskości stepów, a powodem ich są burze, 
które wirując po stepie, i porywając znajdujący się tamie piasek, 
niosą go z pędem wichru całemi kolumnami, poprzedzonemi ogromnym 
tumanem kurzu, a natrafiwszy na miasto, rozbijają te kolumny o wieże 
i gmachy, i zasypują piaskiem wszystkie niemal ulice. Po przejściu 
zaś takiéj burzy, brodzi się po owym piasku, jakby po zaspach śnie­
gowych wśród zimy; o usunięciu go z ulic, ani nawet mjśleć 
można, i tylko oczekiwać należy pory, w którćj znowu wiatr nowy, 
przeniesie go z miasta na stepy. Jedna z takich bure, i można po­
wiedzieć najsilniejsza w tych czasach, bo trwająca dzień cały, pano­
wała dnia 3 lipca w mieście Orenburgu, leżącóm, jak wiadomo, wśród 
otaczających go do koła stepów, a będącóm siedliskiem wielu wygna­
nych z ojczystêj ziemi rodaków naszych. Tam też ze względu jeogra- 
ficznego położenia często ponawiają się te piaszczyste ciesz.ze, któro 
8zczególniój na oczy szkodliwy wpływ wywierają. Prawdziwe zaś de­
szcze, zwłaszcza w tym roku, zdarzają się tam nadzwyczaj rzadko, co 
też przyczyni* się nie mało do podnoszenia i tak już wygórowanej 
tamże w téj porze, temperatury.

— Trzęsienie ziemi. W Kalarasz, wołoskiem mieście portowém, 
położonćm naprzeciw Sylistryi, powstał dnia 14 lipca okropny orkan, 
połączony z straszném trzęsieniem ziemi. Walka żywiołów trwała 
przeszło dwie godziny i przedstawiała widok, pełen przerażającój 
grozy. Wszystkie piękniejsze gmachy miasta, jak up. kościół, szpital, 
szkoła, zostały zniszczone ; z okrętów, znajdujących się w porcie, je­
den w kawałki zdruzgotany, inne mocno uszkodzone.

— Ożywiony na chwilę przemysł bawełniany w Lodzi, znowu wol­
niejszą toczy się koleją. Interesy idą trudniej. Pod względem kre­
dytu filia banku polskiego oddaje niezaprzeczone usługi, i oddawałaby

I jeszcze większe, gdyby ciężary procentowe mogły być nieco zmniej­
szone. Drogość bawełny główną tego przyczyną, należałoby więc pod­
nieść wyroby lniane. Dotąd istnieje w Lodzi jedna fabryka wyrobów 
lnianych, produkująca płótna ar. 5666, chustek i bielizny stolowéj 
3-iOO ar. wartości ogólnej 3530 rs.

— Nowe odkrycie wzmocniło jeszcze podejrzenia przeciw owemu 
Mullerowi krawcowi z Kolonii, który miał zabić w Londynie na kolei 
żelaznej komisanta handlowego Briggsa W mieszkaniu jego bowiem 
znaleziono znaną w Anglii pałkę pod nazwą „Life proserver“, to jest 
pręt gibki, msjący na końcu kulę ołowianą lnb żelazną. Broń ta była 
zakrwawiona, a lubo jest ona własnością innego mieszkańca tego do­
mu, wszelako ten udowodnił, żo podczas nocy, w której morderstwo 
spełnione zostało, bawił właśnie zdała od Londynu na wsi.

— Oprócz Rosyi pannje kara knuta jeszcze w Anglii,« lubo na­
rzędzie to inaezéj tam się zowie: nine tailed cot (kot o 9 ogona'h). 
Karę tę postanowił parlament wymierzać na tak zwanych garotterach, 
to jest tych rozbójnikach ulicznych, którzy rzucają na przechodniów 
postronki i duszą ich, żeby obedrzeć Zbrodniarze ci idą zwykle na 
całe życie do galer, a teraz nakazano, aby na wstępie karani byli 
dziewięciopalczastym knuteo, którego każde cięcie przerzyna ciało.

— Dwaj oszuści, którzy pod przybranemi nazwiskami hr. Szyr- 
may i Hnnyady dopuścili się licznych kradzieży i oszustw w Galicyi, 
musieli chcąc niechcąc zwiedzić znowu arenę swych popisów. Sąd 
karny złoczowski bowiem zareklamował ich, i obaj’oszuści odstawieni 
zostali dnia 23 z. m. do Złoczowa. Między wielu występkami, których 
się dopuścili ci panowie, zajmuje jedno z pierwszych miejsc kradzież, 
popełniona u komisarza hr. Baworowskiego, pana Maliny w Kłotowie, 
gdzie obaj włóczęgi skradli z kasy zapomocą wytrycha 900 złr.

— W Galicyi skutkiem ciągłych deszczów w pierwszéj połowie 
z m. wystąpiły z brzegów rzeki San i Wisłok, i przez zalanie łąk 
i pól, a osobliwie przez spławienie skoszonéj koniczyny i trawy zrzą­
dziły znaczną szkodę we wsiach : Sarzynie, Baranówce, Przyhajcn, 
Starémmieécie, Siedlance, Podolszynie, Kuryłówce. Wieszenicacb, Rzu- 
chowie, Dembnie, Chodaczowie, Leszczynach i Opaleńskn, niwecząc 
nadzieję obfitych zbiorów w tych gminach. Teraz dopiero zaczyna 
woda opadać i spodziewano się, że ukończą się wreszcie te spusto­
szenia nad brzegami Sanu i Wiäloku. W czasie wezbrania wód było 
mnóstwo ryb w Sanie i znaczną ilość ich zaniosły fale na łąki. Oso 
bliwie było wiele jesiotrów; niektóre 3 do 4 łokci długie, które chwy­
tano ta zbliżeniem się ich do brzegu.

— Straszna eksplozja zdarzył* się 21 b. m. w Paryżu na przed­
mieściu Poissonnière w domu pod liczbą 11, w którego piwnicy znaj­
duje się skład oleju skalnego. Dnia poprzedniego wieczorem udał eię 
pewien robotnik do piwnicy i stłukł butlę oleju, który się rozlał po 
ziemi. Kapelusznik, najmujący pewną część piwnicy, zeszedł do niéj 
na dragi dzień o godzinie 9 z rana z światłem w ręku, ztad się za­
jął rozlany olej i spowodował eksplozją. Nieszczęście chciało, że od 
płomieni zajęła się kapa węgli. Mimo największej usilnośri nie udało 
się przygasić ognia, i po dwugodzinnéj pracy nastąpiła eksplozya re­
szty butli nagromadzonych z olejem. Dom, w którym się to stało, 
jako, tét sąsiednie domy wzruszone zostały w swych podwalinach, po­
dłogi wywrócone i wysadzone okna Rozrzucane na wszystkie strony 
kawałki drzewa potłukły okna w wielu innych domach Ośmnaśris 
osób zastało mniéj łub więcej skaleczonych, między nimi jeden sier­
żant miejski i dwóch pompierów.

— W pewném towarzystwie wszczęła się kwestya, jakie wino jest 
najbardzićj upowszechnione na świecie. Kuryerkowi Warsz. się 
zdaje, że jeżeli któremu winu należy oddać pod tym względem pier­
wszeństwo, to bez wątpienia szampańskiemu, jako znanemu zarówno 
w Europie jak Azyi, zarówno w Afryce jak Ameryce. Na dowód tego 
stawia Syberyą. a w niéj malowniczo miasteczko Krasnojarsk, poło­
żone w gnbernii jenisejskiéj, slynnéj jak druga Kalifornia ze złota 
Krasnojarsk jest siedliskiem najbogatszych poszukiwaczy złotodajnego 
piasku i tych, którzy trudnią się jego płukaniem. Najpiękniejsze pe­
tersburskie i moskiewskie ekwipaże, przebiegają ulice jego, rozwo­
żąc wystrojone damy do magazynu mód, który w obrocie swoim po­
siada około dwa miliony słp. Na jârmark Irbicki do roku 1837 do­
stawiano w przecięciu rocznie tylko 55 skrzyń wina szampańskiego, 
z którego najlepsze wysyłano do Kiachty, a następnie do państwa 
Niebieskiego. W r. zaś 1843, dostawa ta wzrosła do 550 skrzyń, nie

— W Warszawie umarła 23 lipca Emilia Gosselin, która się po­
święcała kształceniu dziewcząt, tudzież pracom piśmiennym. Wydała 
bezimiennie gramatykę polską; w Bibliotece Warszawskiej była 
zamieszczona powieść jćj pióra niepośledniej wartości p. n. „Pamię­
tniki nieboszczki“, prócz tego pisywała do Czytelni niedzielnej 
i Tygodnika ¡Ilustrowanego

— Intrygi dziennikarskie. W Wiednia odgrywają się obecnie cie­
kawe intrygi dziennikarskie. Jak wiadomo, dziennik p. Zanga 
Tresse, przejść miał w najnowszym czasie otwarcie na stronę mini- 
»teryum. To dało powód do wystąpienia znacznej części spółpraco- 
woików z łona redakcyi, a dwóch z nich, pp. Etienne i Friedländer, 
»»mierzyli wydawać nowy dziennik, któryby miał zastąpić pierwotną
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licząc w to oddzielnych zapisów, poczynionych przez kapców i płuka' 
czy piaBku, dla sprowadzenia sobie zapasów z Niższego Nowogrodu 
i Petersburga W Krasnojarsku jakkolwiek butelka szampańskiego 
wina, z uwagi na daleki transport kosztuje 7 tal., wino to jednakże 
jest prawie zwyczajnym codziennym napojem tamecznych mieszkań­
ców. Żaden pinkacz nie obejdzie się bez tego, ażeby z odwiedzają­
cym jego progi niespełnił na dowód przyjaźni dwóch pnharów, to jest 
przy powitaniu i pożegnaniu. W Krasnojarsku wszakże, w téj stolicy 
szampana, najbegatszego magazynu mód, błyszczących ekwipaży, 
i uderzającego przepychu uiedostsje księgarni. Czy jednakże, cała 
północna strona jeuisejskićj gnbernii, która niegdyś uchodziła z po­
wodu posiadania najrzadszych i najobfitszych futer za najbogatszą, 
przez rozwinięcie złotodajnego przemysłu nie straciła na handln fu­
trami i nio zubożała, jest to pytanie które zasługiwałoby na rozwagę 
ekonomów politycznych.

— U wód galicyjskich od dnia 1—30 czerwca br. było: a) w Kry­
nicy 62 grona ze 130 osób, między któremi 119 z Galicyi i z Kra­
kowa, 11 osób z Królestwa Polskiego; b) w Rzegcstowie 13 gron z 26 
osób, z których 24 z Galicyi i Krakowa, a 1 z Węgier; c) w Szcza­
wnicy 111 gron z 166 osobami, z których 136 z Galicyi i Krakowa,
1 osoba z Węgier, 26 z Królestwa Polskiego, 2 z Mołdawii, 1 z Ame­
ryki.

— Kleber i Sułkowski. Według listu prywatnego z Kairu, nie­
dawno w okolicach tego miasta odkryto groby dwóch sławnych jene­
rałów armii napoleoúskiéj. Sarkofag ze zwłokami Klebera znaleziono 
w arabskiéj zapadléj stajni; trumnę zaś Sułkowskiego, koń wypoczy­
wającego Araba w okolicy Kairu wygrzebał z piasku.

— Anilin, niedawno wynaleziony materyał farbierski, należy do 
rodzaju tych nowoczesnych wynalazków, które zawdzięcza się nie 
przypadkowi, lecz opartemu na nau.e doświadczeniu słynnych chemi­
ków. Anilin zupełną sprowadził rewolucyą w farbierstwie, bo jest to 
produkt, który w rozmaitych połączeniach daje najróżnorodniejsze 
farby wielkiéj siły i dające się do wszystkich technicznych potrzeb 
zastósować. Dobywa się go z smoły kamiennych węgli lub tćż z oleju 
ziemnego, który służy również na materyał do świec parafinowych. 
Galicya posiada w wielkiéj obfitości olej ziemny czyli ropę, a znajdują 
ją także w Węgrzech południowych. Pierwszą w Austryi fabrykę ani- 
linu założył p. Peussens w Baumgarten o milę za Wiedniem i w tych 
dniach zaczął go wyrabiać.

— W Bordeaux powszechne wzbudza zdumienie będący właśnie 
w robocie okręt taranowy z żelaza, nowszéj konstrukcyi. Okręt ten 
nazwiskiem „Sfinks“ jest 52 metrów długi, 10 szeroki, 5,20 metrów 
głęboki, wysokość linii warownej wynosi 2,30 metrów, głębokość 4,80 
metrów. Pokryty on jest od pokładu na 3 stopy pod powierzchnią 
wody płytami żelaznemi, u góry wznoszą się dwie wieże, zbudowane 
nadzwyczaj trwale. Wieża przednia zaopatrzona jest w działo ogro­
mnego kalibru, wyrzucająca kule 800funtowe, dwa inne działa należą 
do 70—80funtowych. Najstraszniejszą wszakże bronią „Sfinksa“ jest 

. ogromny dziób stalowy, przytwierdzony do przodu okrętu i sterczący 
i kilka metrów po nad wodę do rozbijania statków nieprzyjacielskich.
. Okrętem porusza machina o sile 3'0 koni. Cały statek jest najwido­

czniej przyrządem do spełnienia idei napoleoúskiéj rozbrajania po­
wszechnego.

— Niedawno zabito w Płockiem gronostaja, który już bezwątpie- 
nia stał się u nas rzadkością. Skórki gronostaja (viverra erminea) tak 
niegdyś wysoko cenione, dzisiaj w Syberyi mianowicie w Jakucku 
w bliskości morza Ochockiego, kosztują tylko od 5 do 8 kopiejek sr., 
tak że cały dochód z polowania na te zwierzątka nie wynosi ośmin 

i tysięcy rs. W r. 1840 z samych Chin wywieziono 176,200 sztuk skó- 
j rek, które zawsze tam cenią; nikt tylko tam nie śmie nosić ogo­

nów gronostajowych, jako wyraźnie zastrzeżonych dla familii panują- 
céj. Długość gronostaja dochodzi 10 cali. Znajdują się one w całćj 
Syberji po polach i lasach i lęgą się w wydrążónych drzewach. O ile 
małe, o tyle jest żarłoczne i krwi chciwe zwierzątko; rzuca się nawet 
na niedźwiedzia, wciska mu się w ucho, i tak go tern zmorduje, że go 
o śmierć przyprawia. W ten sam sposób zabija orły i głuszce, jak 
tylko zejdzie je śpiące. Gronostaje łowią się głównie dla skórek, gdyż 
mięso ich nawet Kałmucy, dla zbytecznego odoru odrzucają. Oprócz 

¡ zaś gronostaja i łasicy (viverra siberica), najgłówniejszą rolę odgrywa
na Syberyi sobol (mustella zibellina), który również wielkością swoją 
nie przechodzi kuny. Minęły już oddawna owe złote czasy dla han­
dlujących temí futrami, a kiedy np. Tnngnzy za koprak żelazny da­
wali tyle skórek sobolowych, ile tenże mógł ich pomieścić w sobie, 
dziś na miejscu para skórek sobolowych kosztuje 80 rs., za które 
znowu w Petersburgu płacą 170 rs. Od czasu jak sułtan turecki

. Machmud cywilizując Turcyą, przebrał jéj mieszkańców po europej­
sku, cena soboli o połowę się zmniejszyła. Największy jednakże ruch 
w handln skórkami w Syberyi stanowią wiewiórki sybirskie, gdyż do 
samych Chin tylko wywożą ich w przecięcia corocznie do czterech 
milionów, do Europy zaś od 2 do 3 milionów sztuk. Za najlepsze 
siwe takie skórki płaci się za tysiąc sztuk 100 rs., i ta właśnie obfi- 

i tość połowu stanowi, że dochód z wiewiórek daleko bywa większy co-
i rocznie, iak z każdych innych najdroższych nawet futer.
i — Donoszą zokolic Wschodniego Okręgu górniczego wKró- 
; lestwie Polskiém, w którym istnieje także znakomita ilość zakładów 

hutniczych prywatnych, o nędzy jaka dotyka wiele rodzin górników 
i hutników. Powodem jéj jest brak roboty, gdyż wiele zakładów sku­
tkiem stagnacyi przestało być czynnemi.’ Kopalnie stoją zarzucone, 
wygaszono ogniska w fryszerkach i wielkich piecach, a ruch ustaŁ 
Nieliczne zakłady zamożniejszych właścicieli wloką bieg dla tego tyl-

■ ko, aby nie dać umrzeć z głodu robotnikom. Ludność ta tym więcój 
zasługuje na sympatyą, iż znosi nędzę cierpliwie i szuka ulgi w pracy 
sobie n.ewłaściwćj i maiéj korzy stnéj.

Wiadomości literackie.
Przed kilkunastu dniami wyszedł Rocznik T owarzystwa 

naukowego krakowskiego, poświęcony pamiątce pięciuset letniój 
rocznicy istnienia Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tytuł bibliograficzny 
tego rocznika następujący: „Rocznik c. k. Towarzystwa naukowego 
krakowskiego. Poczet trzeci, tom VIII, ogólnego zbioru tom XXXI, 
w drukarni c. k Uniwersytetu Jagiellońskiego (1864). Dział 1) nauk 
przyrodniczych.“ Po tytule stoi napis: „Pamięci 5001etniego istnienia 
Uniwersytetu Krakowskiego, tom niniejszy swojego Rocznika poświęca 
c. k. Towarzystwo naukowe krakowskie.“ Dział ten zawiera nastę­
pujące przedmioty: 1) Rzepień kolczysty (Xantium spinosum) pod 
względem jeograficznym, mianowicie w Galicyi, przez dra Fr. Herbi- 
cha. 2) Wiadomość o studni artezyjskiej w Ciechocinku, przez dra 
L. Zeiszuera. 3) Projekt polskićj nomenklatury motylów krajowych, 
przez M. Nowickiego. 4) Przyczynki do optometryi', przez prot. J 
Majera. 5) Rzecz o bryłach kulistych znajdujących się w okolicy Ka­
łusza i Ładu wy, napisał dr. A. Alth. 6) Stosunki barometryczne Kra­
kowa, jako przyczynek do klimatologii tegoż, przez W. Zajączków- 
skiego 7) Instrukcya rozesłana zakładom zdrojowisk krajowych, 
przez kumisyą balneologiczną. 8) O mchach i wątrobowcach Galicyi 
zachodniej, przez A. Rebmana. 0) O dobowych wahaniach tempera­
tury ciała ludzkiego w stanie zdrowia i choroby, przez Br. Chojnow­
skiego. 10) Badania anatomiczne w przedmiocie objętości komórek 
sercowych, przez prof dra Teichmanna.

Sprostowanie.
W wczorajszym, 175 nrze Dziennika na str. 1, w łamie 1 

wierszu 10, zamiast „cara“ czytać należy „prac“, jak to uważny czy­
telnik sam już zapewne sprostował J

Przybyli do Poznania dnia 2 sierpnia.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Żeroński z Brzozy, prób, Sulikow­

ski z Granowa.
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SERWIGA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Basie z Brodiiazewa, 
Benaa z Zefljewa, fabr Nutner z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Bóbm z Wierzkowa, 
pani Lemberg z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Gartig z Karnika, Budzyńska z Kle- 
ryki, prób. Ryterski z Smogolca.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Knopiński z Orchowa, Berndt z Pi- 
janowa, urzędu. polic. Engmanu z Góry, Profó z Kłecka, rendant 
Herrmann z Pleszewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciel dóbr Brzeski z żoną z Jabł­
kowa.

grud. 14’/u—•/,—16, stycz.-lnty, luty-marz. i marz.-kw. 14% tal. pł. 
Wypow. 1800 cent oleju rzep, i 1,170,000 kw. okowity.

Wrocław, 1 sierpnia. Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 74—76 72 63—68
. „ żółta 70—71 68 64—66
Zyto 44—45 42 40
Jęczmień 87—38 36 32-34
Owies 81—32 30
Groch 54—57 53 48—50

Rzep: 210 -190—160 sgr. za 150 funt, brutto.

£

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi

Do

Wiadomości handlowe.
Stów, kupieckie w Poinaniu, dnia 2 sierpnia.

Żyto: uiiój, wypow. 50 węcpli, na sierp, i sierp.-wrześ. 30*/«, 
wr2eś.-paźd. 81%—’/,, paźd.-list. 32%, list.-grud. 82%, na odstawę 
wios. 83 tal. pł. Okowita: trzyma się, wyp. 6000 kw., na sier. 13’/,„ 
wrześ. 13’,, paźd. 13’3, list. 13’/,,, gra. 13’,,, stycz. 13’/,, tal. pł.

Berlin, 1 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu: 50—60 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto; 81—82 funt, w miejscu 34%, na sierp, 
i sierp.-wrze. 34—%—%, wrzo.-paźd. 35—’/,—’/», paźd.-list. 35'/,-66 
—85%, listop.-grnd. 35’/,—36%, na odstawę wios. 36%—37 tal. pł. 
Jęczmień: 1750 fant, wielki 30—34 tal. płac Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22%—25, na sierp, i sierp.-wrześ. 22’/,—22, wrześ.-paid. 
22, paźd.-list. 21’4, lisL-gru. 21%, gru.-styc. 21%, na odstawę wios. 
22% tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 41—48 tal. pł. Rze­
pak zimowy: 25 szefli w miejscu 84—92 tal. pł. Olćj rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 12”/,, żąd., na sierp, i sierp -wrześ. 
12’/,—%—%, wrześ. paźd. 13—’/,—%, paź.-list, 13%, • %—%, list.-

Cd. 13%—%—’,,, kwiec.-mąj 13%-% tal. pŁ Olej lniany: 100 
t. bez beczki w miejscu 14’/, tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 

w miejscu bez beczki 14%, z beczką 14%,, na sierp i sierp.-wrześ. 
4’/,,—5V31 wrześ.-paź. 14’/,,—paźd.-list. 14”,„—%, list.-

Rzepak zimowy: 212 —200—188 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: niżój, wypow. 12,000 cent., 2000 funt, na 

sierp, i sierp.-wrześ. 82, wrześ.-paźd. 83',—82%-38, psźd.-list. 33'/, 
— V,—14i list.-grud. 33’Z, tal. pł. Pszenica: wypow. 1000 cent., na 
sierp. 53 tal. iąd. Jęczmień: na sierp. 36 tal. żąd. Owies: na 
sierp. 39, wrz.-paźd. 84 pł., paźd.-list. i list-grud. 34 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: niićj, wyp. 550 cent., w miejscu 12%, na sier. i sierp.- 
wrześ 12'/,, wrześ.-paźd. 12%,, paźd.-list. 12%, list.-grud. 12’/,. pł., 
kw.-maj 12% tal. iąd. Okowita: niićj, wypow. 132,000 kw., w miej­
scu 13’/,, na sier. i sier.-wrz. 13’,,—’/,, wrze.-paź. 13"/,,-’/,, paź.- 
list. 13%, list.-grud. 13% tal. pł. ” 1

Szczecin, 1 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: niżty, kończy le­
piej , 85 funt, żółta w miejscu 54—58, 83—85 funt, żółta na sierp, 
i sierp.-wrześ. 58-57%—%, wrześ.-paźd. 59, paź.-list. 58’,,, na od­
stawę wios. 62—61% ta!, pł. Żyto: mało zmiany, 2000 funL w miej­
scu 34%, na sierp, i sierp.-wrześ. 34'/,-’/,, wrześ.-paźd. 85%—%, 
paźd.-list. 35%, na odstawę wios. 37 tal. pł. Jęczmień: 70 funt, 
marek. 33% tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli i 1800 funt, w miej­
scu 88—90, na wtz.-paź. 93 tal. pł. Olćj rzepiowv: w miejscu 12% 
żąd., na Bier.-wrz. 12”/,,, wrze.-p&źd. i paźd.-list. 12%, kw-maj 13% 
tal. pł. Okowita: niżej, kończy lepiej, w miejsca bez beczki 14% 
nom., na sierp, i sier.-wrześ 14%—%,, wrześ.-paźd. 14’/,,—%—%, 
paźd.-listop. 14%,, na odstawę wios. 146, tal. pł. Zameldowano: 300 
węcpli pszenicy, 400 w. żyta i 210,000 kw. okowity.

dnia, Krakowa).....
2. Starogrodu,(Szcz..
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excL Berlina)

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

W dniu 8 sierpnia, jako w rocznicę 
śmierci, odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Feliksa Wężyka w kościele 
parafialnym w Baranowie, na które fa­
milią i przyjaciół zaprasza

pozostała rodzina.
Mruczeń, dnia 30 lipta 1864. [2626]

Dla chłopczyka siedmioletniego poszukuje 
się nauczyciela domowgo z świadectwem zło­
żonego egsaminu w seminaryum nauczyciel- 
skiem. Zgłosić się można pod adr. M. N. w 
Gostyniu poste restante. (2622)

Ucznia
[2637]

potrzebuje cukiernia
Albina Gruszczyńskiego.

Reperacya organ kościoła w Golejewku, 
wynosząca wedle kosztorysu 296 tal., ma być 
przez entrepryzę uskutecznioną, do czego wy­
znacza się dzień 22 sierpnia r. b. o godzinie 10 
z rana, w probostwie, na który chęć mających 
przyjąć takową zaprasza dozór kościelny.

Kosztorys meże być każdego czasu w miej­
scu przejrzany. [2636]

Potrzebna jest Panna, znająca się dosko­
nale na białćm szyciu, praniu, prasowaniu, i 
jeżeli być może i na krawiecczyznie. Reflektu­
jące na to osoby zechcą się zgłosić o bliższe 
objaśnienie do ekspedycyi Dziennika. [2635]

Przyjmuję każdego czasu pensyonarzy na 
stół i stancyą, a na żądanie mogę takowym 
udzielać prywatne tak w przedmiotach nauko­
wych jak i w muzyce.

Śrem, 30 lipca 1864.
Antoni Rayman, nauczyciel,

(2621) naprzeciw progimnazyum.

Wielki spichlerz partero­
wy za 100 tal. i śplclileras 
na pierwszemu piętrze za 50 
tal., położone przy ni. Weneckiój pod 
No, 5/6, są od 1 października r. b do wy­
najęcia, Szczegółów udzieli

Adolf Ascłi,
[2640] ul. Zamkowa 5.

Żyto proboszczowskie.
Na zbliżający się zasiew polecam panom 

rolnikom ku łaskawemu uwzględnieniu rze­
czone zboże wraz z wszelkiemi obcemi gatun­
kami zboża.

Ponieważ skutkiem osobistych i pomyślnych 
układów uskutecznionych w samómże Probo­
stwie z rzetelnemi producentami mogę dostar­
czać najlepszego oryginalnego zboża do siewu 
po cenach umiarkowanych, przeto upraszam 
szanownych mych odbiorców, aby ku własnój 
punktualaćj usłudze wcześnie zamówieniami 
swojemi ziszczycić mnie raczyli. [2611]

<?. Sliignamann w Gnieźnie.
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5 38 wie.
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tty osobowe.
godi. min. pora

unia
7 30 rano
7 30
8 15
8 30
8 40

11 — »
1 30 wpł.
6 45 wie.
7
7 z n

” 17 15
’’8 30

10 46
11 30 nocą
12 __ „ i

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Wrocł. (Wiednia(
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu(jakp
Nr. 1 excl.Warsz.)

4. Wrocławia (jak
pod Nr. 2)............

goj«. min. |

18

28

26

rano

wpł.

wie.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna......... .
Nakła...........
Pleszewa..................
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna..............
Ostrowa...................
Wągrówca...............
Strzałkowa..............
Trzemeszna............

Sześciu studentów znajdą stół i stancyą u 
pani Cwikowskiej, ul. św. Marcina 62. [2642]

Przy ul. Swiętomarcińskiój pod No. 80, na­
przeciwko pomnika Mickiewicza, jest całe 
pierwsze piętro za 130 tal., tudzież mieszkanie 
parterowe, obejmujące cztery pokoje, angielską 
kuchnią i przyległości, z 160 tal. od 1 paź­
dziernika r. b. do wynajęcia. [2644]

Wyprzedaż porcelany.
Aby znaczny swój skład białój i złocon j 

porcelany szybko uprzątnąć, sprzedaję od dnia 
dzisiejszego wszystką porcelanę niżój cen fa­
brycznych J. Rantorowicz, 

[2633] Rynek No. 55.

Mli British & Mcrcantilc.
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia

w? Londynie i Edynburgu,
z generalną agenturą w Berlinie.

Założone 1809 r.
Kapitał zakładowy..........................................  13,333,000 tal.
Zwiększający się fundusz rezerwowy z r. 1863 14,892,200 „ 
Roczny dochód.................................................. 3,315,000 „

Rzeczone Towarzystwo podejmuje każdego rodzaju zabezpieczenia o<l ognia 
pod warunkami najbardzićj lojalnemi w premiach umiarkowanych i stałych. — 
Rolnictwo i fabryki doznawają szczególnego uwzględnienia, niemniej stara się o bez­
pieczeństwo wierzycieli hipotecznych. Przy zabezpieczeniach na kilka lat 
z zaliczką z góry daje znaczny rabat. Szkody wynikłe z pożaru załatwia sprawiedliwie 
i szybko. Nadto podejmują Towarzystwo zabezpieczenia tak na przygadek życia jak 
i Śmierci z udziałem wygranój i bez niego. Zabezpieczenia rent posagowych dla 
dzieci w stałych ilościach. Regulowanie udziału w wygranej odbywa się według 
zasad korzystnych dla osoby zabezpieczonćj.

Ku udzielaniu każdćj pożądanćj wiadomości i pośredniczeniu przy wnioskach zabez­
pieczeń polecają się agenci:

G. Hoefen w Poznaniu,
Sekretarz Thiel w Wrześni,
Sekr. sądu pow. Powałowski w Pleszewie 
Izydor Friedlaender w Kępnie,
Oton Trachmann w Krotoszynie, 
Oberamtman Lombard w Wołoócu ped 

Koźminem,
F. Langner w Gostyniu,
J. Jachnert w Rawiczu, 
v. Claussen w Lesznie,

tudzież w Poznania agent główny

Fritz Pfaffe w Wschowie,
Majster mularski III. Bóhmig w Wolsztynie, 
S. Kutzner w Grodzisku,
F. Bogacki w Szremie,
L. Kurnatowski w Czarnotkaeh pod Zanie 

myślem,
J. Walter w Skwierzynie,
L. Meyer w Międzychodzie,
M. Głowiński w Oobornikach.

A. Runkel jun.
[2494]

Z
Trzemeszna............
Krotoszyna..............
Wągrówca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Gniezna................ *.
Pleszewa..................
Gniezna...................
Krotoszyna..............
Kargowy..................
Nakła.......................
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa..............

godiL min. ora.
tnia

4
5
5 
8 
8 

10 
10
3
4
6 
7 
7 
3

10
1

55
5

40
25
45
30
45

30
40

45
30
15
15

rano

pop.

nocą

A. Wierzbicki w Gnieźnie polecać może fa­
milią przyzwoitą, która kilku studentów na 
stancyą przyjąć chce.___________ [2634]

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francy i przez p. Grimault, na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona, uśmie­
rz? w jednój chwili najuporesywszy 
ból głowy, migreny, newralgie 
i biegunki.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. ¡ 2317]

Kwiatarnia,
stara i rzadkiój piękności i w bardzo dobrym 
stame, od 70 lat własność jednej rodziny, ma 
być sprzedaną drogą licytacyi pubbeznój za 
natychmiastową zapłatą w gotówce w wtorek, 
dnia 30 sierpnia w Radojewie. milę od Pozna­
nia, nad rzeką Wartą. Dwa stare drzewa mir­
towe, mające przeszło 150 lat, bardzo wielkie 
stare drzewo bobkowe, dwa drzewa cypresowe 
mające po 20 stóp wysokości, tudzież bardzo 
stare i wielkie drzewa pomarańczowe nastrę­
czają lubcwnikom rzadką sposobność zaopa­
trzenia i upiększenia ich kwiatami. Równo­
cześnie wystawi się tamże rozmaite rośliny do- 
niczkowe i kwiatarniane na sprzedaż. [2643] 

Łimoniadę gazeuse j na
Wodę selterską i z Sody ilodzie
Lody w rozmaitych gatunkach,

poleca cukiernia
Suto niego PJitsnein,

[2641]_______ przy Starym Rynku.

Wyborne nowe śledzie Rlaijes poleca
Izydor Busch, 

(2639) Plac Sapieżyński Nr. 1.

W czwartek, 
dnia 4 sierpnia r. b.

^stanie znowu transport!
i cieląt z łęgu notec­

kiego, w hotelu Keilera na sprzedaż.
W. Hamann« I

[2638] handlerz bydła. |
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